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N i e p r z e r w a n a  s ł u ż b a  p o k o l e ń
(n) Stosunek szerokich rzesz 

społeczeństwa do wojska posia? 
da już w Polsce utrwaloną tra? 
dycję. U  podstaw jej leży dłu? 
ga i hohaterska przesźłość, wiel? 
ka praca Józefa Piłsudskiego dla 
odrodzenia sławy polskiej sza? 
bli, świadomość i głębokie prze? 
konanie, że niezawodnym gwa? 
rantem siły Narodu i jego nie? 
zależności jest dobra, silna, naj? 
silniejszymi więzami z narodem 
związana armia narodowa. Na? 
sze świeżo w pamięci jeszcze ży? 
jące wydarzenia wojenne i po? 
wojenne doświadczenia — nasze 
własne i innych narodów —prze? 
życia i zmagania się coraz głę? 
biej i intensywniej uzasadniają 
prawdę, że tylko element siły 
wewnętrznej, decyzji i zorgani? 
zowanej woli może skutecznie 
zapobiec rozwijaniu się instynk? 
ktu zaborczości, pokusom za? 
chłanności, Element siły i woli 
— wyrażonej w dobrej, zdyscy? 
plinowanej i patriotycznej armii 
nakazuje dla narodu szacunek, 
zabezpiecza spokojny rozwój i 
stanowi żywą a groźną przestro? 
gę dla każdego, ktoby chciał byt 
narodu podważać.

Z radością konstatowaliśmy 
już nieraz, że w tej dziedzinie 
dokonaliśmy ogromnego postę? 
pu, że umiłowanie wojska jest 
powszechne i głębokie — i że za 
tym umiłowaniem mieści się i 
głęboki rozum, który każe armię 
dobrze wyposażyć i otoczyć nie 
tylko miłością lecz i żywą, nie? 
ustanną coraz czujniejszą troską. 
Znajduje to swój wyraz żarów? 
no w naszych ciałach ustawo? 
dawczych, gdzie budżet i sprawy 
wojska ze szczególną pieczoło? 
witością są traktowane, jak też 
w  masowych już dzisiaj wysil? 
kach społeczeństwa dla podnie? 
sienią stanu technicznego wypo? 
sażenia wojska. Świadczy o tym 
także dobitnie powszechny kult 
dla W odza  Naczelnego

W  ten sposób powracamy i to 
świadomie i celowo do tradycji 
wielkiej epoki potężnej Rzeczy? 
pospolitej Jagiellonów, gdy het? 
mani dzierżyli istotną władzę i 
łączyli w  sobie pracę wszystkich 
dziedzin, składających się na 
wytworzenie mocy i powagi 
Państwa. Osłabienie władzy het?

mańskiej dało w rezultacie i o? 
słabienie, a w konsekwencji i u? 
padek Państwa. Bogatsi w to 
doświadczenie ubiegłych stuleci 
tym usilniej podkreślamy dziś 
— wszędzie i zawsze — rolę 
W o d za  Naczelnego i obowiązki 
nasze wobec idei wzmacniania 
Państwa.

Nic zatem dziwnego, że każda 
uroczystość wojskowa, szczegół? 
nie gdy bierze w  niej udział 
W ó d z  Naczelny, nabiera wyjąt? 
kowego znaczenia dla miasta, 
osiedla, czy ziemi, w której da? 
na uroczystość się odbywa. Jest 
to zawsze potężna manifestacja 
uczuć, ofiarności, czynu, które 
się składają i składać muszą na 
niekończącą się nigdy, nieslab? 
nącą służbę pokoleń...

Szerokim echem po kraju od? 
biły się wielkie uroczystości w 
Toruniu połączone z wręczeniem 
pułkom piechoty i artylerii Zie? 
mi Pomorskiej sztandarów i 
sprzętu bojowego, ufundowa? 
nych ze składek społeczeństwa 
pomorskiego, poświęceniem i 
otwarciem ośrodka sportu lot? 
niczego im. Marszałka Śmigłego? 
Rydza, oraz ślubowaniem wier? 
ności dla Naczelnego W odza  
20 tys. młodzieży szkół pow? 
szechnych Pomorza.

Uroczystości te stały się wła? 
ściwie wielkim przeglądem wy? 
silków i prac społeczeństwa po? 
morskiego dla wzmożenia siły 
obronnej kraju, a jednocześnie 
potężną manifestacją zwartości 
narodu wokół W odza  Naczelne? 
go. Atmosfera bezpośredniości 
i prostoty, tak właściwej ludo? 
wi pomorskiemu przemówiła 
wprost do serca Marszałka Smi? 
głego?Rydza, skoro przy każdej 
sposobności do serc tego ludu 
sięgał.

Wręczając sztandary pułkom 
mówił:

„Dziś, przechodząc z rąk ko? 
chającego swą Armię ofiarnego, 
mającego w sobie tak dużo in? 
stynktu żołnierskiego społeczeń? 
stwa pomorskiego — sztandary 
te powierzają się waszemu żoł? 
nierskiemu sercu, oddają się w 
pieczę waszej żołnierskiej wier? 
ności, dzielności, waszemu żoł? 
nierskiemu honorowi. Reprezen? 
tują one Majestat Rzeczypospo?

litej, będąc równocześnie dum? 
nym znamieniem najzaszczytniej? 
szej służby w stosunku do Rze? 
czypospolitej — służby żołnier? 
skiej".

D o młodzieży zaś pomorskiej 
po jej ślubowaniu Marszałek 
powiedział m. in.:

...„Obdarzyliście mnie tutaj 
przepięknymi darami — uśmie? 
chem swych młodocianych twa? 
rzy, blaskiem swych roześmia? 
nych oczu, swoją pieśnią — tak 
pełną uroku i tak pięknym ryt? 
mem tętniącym, a mieniącym się 
tańcem. Obdarzyliście mnie poza 
tym swym najcenniejszym da? 
rem — sercami swoimi. Zapew? 
niam was, że tak, jak wyście mi 
ofiarowali klucz do waszych 
młodocianych serduszek, tak 
klucz do mego serca już posia? 
dacie".

Ale nie tylko młodzież trafiła 
do serca Marszałka. Oto odpo? 
wiadając na przemówienie pre? 
zydenta m. Torunia po przyjęciu 
dyplomu obywatelstwa honoro? 
wego m. Torunia Naczelny 
W ó d z  powiedział:

...„tego rodzaju dni, jak wczo? 
raj, jak dzień dzisiejszy, są jak? 
by zbliżeniem się do ożywczego 
źródła, do jakiegoś głębokiego 
nurtu, którym płynie duch na? 
rodu, z którego promieniuje je? 
go najwyższy patriotyzm i świa? 
domość własnego posłannictwa. 
G dy się do takiego nurtu czło? 
wiek zbliży, to odżywa, nabiera 
nowych sił".

N a dnie tych przeżyć, niewąt? 
pliwie głębokich, gdy w takich 
znalazły wyraz słowach tkwić 
musiało wspólne ze społeczeń? 
stwem odczucie, że oto dokonu? 
je się i dokonywać będzie i do? 
konywać musi powszechny obo? 
wiązek służby dla jednego wiel? 
kiego celu. Oto na uroczystym 
posiedzeniu Pomorskiego To? 
warzystwa Rolniczego Marsza? 
lek Smigły?Rydz ^podkreślił:

„W szyscy pragniemy jedne? 
go, wszyscy dążymy do tego, 
ażeby Polska była rządna, żeby 
umiała się mądrze rządzić, żeby 
potrafiła odróżniać to, co jest 
słabe od tego, co jest silne i 
trwałe, to, co jest małe, od tego,

co jest wielkie, ażeby Polska po? 
rzuciła swary, nieporozumienia o 
drobne i śmieszne nieraz spra? 
wy, ażeby stała się państwem 
wielkim i potężnym, abyśmy u? 
mieli wszystko przewidzieć i u? 
regulować, ażeby się nie stało 
tak, jak to dopiero co powie? 
dział prezydent miasta Torunia, 
przytaczając wyjątek z pięknego 
napisu, znajdującego się w ratu? 
szu toruńskim, — mianowicie, 
ażebyśmy nie zaczęli myśleć o 
budowaniu wałów, o zakładaniu 
wież fortecznych i strażnic za 
późno, wtedy, kiedy już nie? 
przyjaciel będzie blisko. To jest 
ten zasadniczy motyw, który 
przejawi się poprzez wszystkie 
zagadnienia, poruszone przez 
panów, i który także był pod? 
stawowym motywem w pańskim 
przemówieniu, panie prezesie, 
kiedy przywołał nam pan przed 
oczy ten obraz przeszłości hi? 
storycznej rolnika polskiego, 
który, zabierając się do orki, 
wbijał obok w miedzę miecz, 
ażeby być w każdej chwili go? 
towym do porzucenia pługa i 
pochwycenia swego miecza dla 
obrony Ojczyzny, obrony ognis? 
ka rodzinnego, swej wiary i 
swych ideałów".

Oto rzecz główna i najważ? 
niejsza, nadrzędna i najbardziej 
miarodajna dla osądzenia zamie? 
rzeń, słów, czynów, wypadków i 
ludzi. Albowiem owa służba dla 
jednego wielkiego celu to nie tyl? 
ko wyznanie na uroczystość lub 
święto. To właśnie dzień najbar? 
dziej powszedni, trud najbardziej 
codzienny. W  sobie i wokół sie? 
bie. Czujność myśli, samokryty? 
cyzm i osąd. I rzetelne najbar? 
dziej rzeczywiste przystosowanie 
swego postępowania do zadań 
wiernej służby temu celowi, 
„abyśmy nie zaczęli myśleć o za? 
kładaniu wież fortecznych i stra? 
żnic za późno".

A  w dzisiejszej rzeczywistości 
— wieże forteczne i strażnice — 
to serca nasze i mózgi — uczucia 
i myśli, decyzje i czyny, poświę? 
cenią małości dla wielkości, czą? 
stki dla całości, słabości dla siły, 
bezwładu i rozterki dla zwartości 
i jednolitej woli, egoistycznej wy? 
gody, czy jednostkowej ambicji 
dla dobra całości.
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S a m o r z ą d o w e  p r a w o  w y b o r c z e
Zasady projektowanej ordynacji komunalnej

W Y G R A N A  Z FR A N C JĄ

W  sobotę i niedzielę dn. 18 i 19 
czerwca rozegrany  został w  W arszaw ie 
lekko-atletyczny mecz m iędzynarodo­
w y pom iędzy reprezentacjam i Polski i 
F rancji, zakończony niespodziew anym  
sukcesem Polaków  119,5 : 91,5.

W  spo tkan iu  p ad ły  reko rdy  Polski: 
W ęgłarczyk rzucił m łotem 48.02 m., 
sztafeta 4 x  100 (D anow ski, Z asłona, 
D uszecki, T rojanow ski) osiągnęła czas 
42 sek. Francja okazała się p rzesadzo­
ną  w ielkością sportow ą, d rużyna ich 
posiada wiele punk tów  słabych, w 
k tórych  zw yciężali ich nasi naw et zu ­
pełnie średni zaw odnicy. Polacy  by li 
zespołem  bezsprzecznie lepszym , w al­
czyli z am bicją i w ygrali zasłużenie.

NIEDZIELA LIGOW A
N ow e cztery mecze, now e w yniki: 

Ruch — C racovia 4:0 (0:0), W isła — 
Pogoń  1:0 (1:0), W arszaw ianka —
W arta  3:3 (0:1) i W K S Śmigły -  
ŁKS 1:1 (1:0). G óra i dó ł tabeli p o ­
zostają praw ie bez zmian, lekkie prze­
sunięcia w  miejscach środkow ych.

WŁOSI -  MISTRZAMI ŚW IA TA
T urniej p iłkarski o m istrzostw o 

skończył się zwycięstwem Italii. N asza 
pogrom czyni B razylia po  b. ciężkiej 
grze z Czecham i (dw ukro tna  dogryw ­
ka) wreszcie zw yciężyła i przeszła do 
półfinałów . T u  przegrała  do W łoch, 
k tó re  zakw alifikow ały  się do fina łu— 
ze strony  drugiej do  finału  stanęły 
W ęgry po  pokonan iu  Szwecji. O sta­
tecznie ty tu ł m istrza zdoby ła  p onow ­
nie Italia (ostatn io  w ygrała na  O lim ­
piadzie berlińskiej), b ijąc W ęgry  4:,2. 
W  walce, o 3 i 4 miejsce B razylia zw y­
ciężyła Szwecję rów nież 4:2.

TENIS
W  Katow icach ukończono  turn iej o 

m istrzostw o Polski w  tenisie. W  grze 
pojedyńczej m istrzem został (po  raz 
czw arty) T łoczyński p rzed  H ebdą. W  
grze pojedyńczej pań ■— V olkm er — 
Jakobsen  przez Jędrzejow ską Zofię 
(siostrę sławnej Jad z i). W  grze p o d ­
w ójnej panów  para T łoczyński — Ba- 
w orow ski p rzed  parą  H ebda  —- W itt- 
m an. W  grze podw ójnej pań  — para 
Jakobsen  —Stephanów na, w  grze mie­
szanej para : R udow ska — H ebda.

Jędrzejow ska w ygrała turniej o m i­
strzostw o L ondynu (po raz trzec i), p o ­
konaw szy łatw o groźną D unkę Krah- 
w inhel — Sperling. Zw ycięstw o to  jest 
tym  cenniejsze, iż dotychczas nasza 
Jadzia  n igdy  nie m ogła w ygrać ze 
Sperling. U da ło  jej się to  dopiero  te ­
raz.

W  losow aniu  do tu rn ie ju  w  W im- 
blcdon  Jędrzejow ską rozstaw iono na 
rów ni z siedm iom a innym i sławnym i 
m istrzyniam i rak iety  (W ills M oody, 
M arble, Sperling, Fabyan , Scriven, 
Stam mers, M athieu).

Turniej w im bledoński (nieoficjalne 
m istrzostw a św iata) już się rozpoczął. 
Po lka rozpoczęła swe gry  i pokonała  
doskonałą  A ustralijkę Stevenson.

R A K I E T Y  
i  K  A  J  A  K  I

| j  I W S Z E L K I  SPRZĘT
f l  S P O R T O W Y , N A JT A N IE J
^  W  SKŁAD ZIE FABR.

C. G R A B O W S K I
WARSZAWA, SZPITALNA 7

SRORT WODNY
Znane m otorki przyczepne do łodzi 
fabryk i Sachs’a znów  w nadchodzą­
cym sezonie w ykażą swe zalety i- d o ­
skonałość produkcji. Z nana firma 
chrześcijańska

„PRĄDNICĄ" 
Warszawa — Świętokrzyska 12 poleca 
m otory  Sachs’a na najdogodniejszych 

w arunkach.

(az) C ała Polska otrzym a niebaw em  
jedno litą  o rdynację w yborczą do sa­
m orządu. C ała Polska to  znaczy i 
wieś, gminy, i pow iaty, i miasta.

Z  m ałym i różnicam i przepisy  o w y­
borze radnych  do ciał sam orządow ych 
zarów no na  wsi jak  i w  miastach będą 
niem al jednakże. O pierając się bowiem 
na tych sam ych zasadach.

Jest to  w ielki postęp, w ielki k rok  
nap rzód  w w ew nętrznej organizacji 
naszego państw a, że otrzym am y do ­
brze zorganizow any, na jednolitych  
podstaw ach oparty  sam orząd. Pam ię­
tać bow iem  trzeba, że sam orząd jest 
częścią sk ładow ą całości u stro ju  pań­
stwowego.

D otychczas organizacja sam orządu 
opierała się na różnych  ustaw ach w 
różnych  dzielnicach naszego kraju . 
Różne obow iązyw ały też ordynacje 
w yborcze. N ow e p ro jek ty  ustaw  zgło­
szone do  Sejm u w yrów nują  te  wszel* 
kie różnice i w prow adzają  wreszcie je ­
dnolite  praw o w yborcze, dostosow ane 
do  naszych w arunków  i do naszych 
potrzeb.

N ow e przepisy  oparte bow iem  zo­
stały na  dośw iadczeniu zdoby tym  w 
latach poprzednich . T o co okazało się 
w u s tro ju  daw niejszym  b łędne, a p rze­
de w szystkim  b rak  dostatecznej k o n ­
troli, b rak  podporządkow ania  in tere­
sów  lokalnych — interesom  ogólnym , 
interesów  pryw atnych  — interesom  
państw ow ym , to —zostało  w obecnych 
pro jek tach  napraw ione.

D ziałalność sam orządu bow iem  m u­
si być regu low ana i kon tro low ana 
przez rząd , a więc przez czynnik n a d ­
rzędny  w państw ie. Sam orząd stanow i 
część adm inistracji państw ow ej, a ta 
musi być w  dobrze  zorganizow anym  
państw ie jednolita .

Poczynania gospodarcze sam orządu 
w yw ierają też przem ożny w pływ  na 
całokształt naszego życia gospodarcze­
go. N ie do pom yślenia więc jest w  o- 
becnych czasach, gdy  ty lko  z jedno ­
czone w ysiłki gospodarcze całego spo­
łeczeństw a m ogą przynieść pozytyw ne 
rezultaty , aby  sam orząd nie działał 
harm onijn ie i w  porozum ieniu  z w y­
siłkam i i poczynaniam i rządu.

Te w zględy w ystarczająco chyba 
decydują , aby  w ładzę sam orządu  p o d ­
dać p o d  w pływ  regulatora nad rzędne­
go, a więc rządu .

N ie znaczy to  wcale aby  obok  tych 
zasad pro jek ty  ustaw  o w yborach  do 
sam orządu  pom ijały  tendencje spo­
łeczne. W prost przeciw nie — 'u w zg lę ­
dniają je  w  dużym  stopniu .

W  stosunku  do obecnych przepisów  
w yborczych stanow ią naw et znaczny 
k ro k  nap rzó d  w swym dem okratyźm ie. 
P ro jek ty  te p rzynoszą w ybory  p o ­
w szechne, rów ne ta jne i bezpośrednie. 
N ow a ordynacja; usuw a demagogię 
party jną  a zw iększa odpow iedzialność 
osobistą radnych . G łosow anie bow iem  
odbyw ać się będzie na  nazw iska p o ­
szczególnych kandydatów .

A b y  więc zostać radnym  trzeba bę­
dzie być w ybranym  osobiście. T ak 
będzie p rzede  w szystkim  we w siach, 
a w ięc w grom adzkim  sam orządzie. 
T ak będzie też i we w szystkich m ia­
stach a zw łaszcza m niejszych, niewy- 
dzielonych.

N ie w ystarczy więc, jak  daw niej, u- 
kryw anie się n a  liście za pierwszym , 
sztandarow ym  kandydatem  tej listy, 
trzeba będzie posiadać osobiste w alo ­
ry  takie, ab y  w spółobyw atele ocenili 
je, jako  p rzydatne do piastow ania

m andatu  radnego, a więc do rządzenia 
grom adą, czy gm iną: w iejską, czy też 
m iejską.

K to nie otrzym a odpow iedniej licz­
by  głosów  — nie zostanie radnym . 
Jeżeli n ik t nie otrzym a potrzebnej licz­
b y  głosów , w ładze zarządzą w ybory  
uzupełniające, dodatkow e. R adnym i 
zostaw ać będą  więc ty lko  ci, k tórych 
do tej zaszczytnej funkcji rzeczywiście 
będą pow oływ ali obyw atele.

Po w siach w grom adach w ybory  
będą odbyw ały  się przez głosow anie 
pow szechne. R adnych do gmin i ra d ­
nych do  sejm ików  pow iatow ych w y­
bierać b ędą  kolegia w yborcze.

D o kolegiów  w yborczych gm innych 
w chodzić będą  rad n i grom adzcy i so ł­
tysi oraz podsołtysi.

D o kolegiów  w yborczych pow iato­
wych w chodzić b ędą  radn i gm inni i 
i członkow ie zarządów  gmin w iejskich 
i m iast niew ydzielonych z pow iatu.

Im w yższy stopień  sam orządu, tym 
trudniej będzie zostać radnym , tym 
przez bardziej gęste sito przechodzić 
będą kandydatu ry . Przez sito ludz i fa­
chow ych, ludzi znających się na  sp ra­
wach gospodark i miejscowej i na zdo l­
nościach kandydatów .

D o w ładz sam orządow ych dostaw ać 
będą się więc ludzie fachow i. O  tę fa­
chowość chodziło  bodaj najwięcej p rzy  
uk ładan iu  p ro jek tów  now ych p rzep i­
sów. Oczywiście o fachow ość n ie w 
znaczeniu zaw odow ym , lecz w znacze­
niu pew nego przygotow ania do  pracy 
sam orządow ej.

O dpow iedni w ybór na  radnych  u- 
łatwi też podzia ł na okręgi i na obw o­
dy. Pozornie w ydaje się, że to  nic n o ­
wego. P rzy  zm ianie jednak  m etody 
głosow ania z daw niejszych num erków  
na nazw iska, podzia ł na  małe obw ody 
ma zasadnicze znaczenie, gdy  do tych­

czas u łatw iał jedynie technicznie g ło­
sow anie i obliczanie głosów.

O bw ód  niew ielki, k tó ry  ma dać je ­
dnego radnego  z pew nością w ybierze 
najgodniejszego spośród  swych miesz­
kańców , ab y  reprezentow ał ten obw ód 
w ciałach sam orządow ych. O bw ody  
w yborcze będą  przew ażnie jed n o  lub  
dw um andałow e.

W  trosce o w ybór tego, którego 
rzeczywiście będzie życzyła sobie lu d ­
ność danego obw odu  idą p ro jek ty  u- 
staw  dość daleko. U stanaw iają  b o ­
wiem kon tro le  czynnika obyw atelsk ie­
go nad  czynnościam i kom isyj w y bor­
czych.

K andydaci b ędą  mogli zgłaszać 
swych pełnom ocników , k tó rzy  będą  
zasiadali w  kom isji w yborczej i będą 
b rali udział we w szystkich jej czynno­
ściach, a więc będą też i p rzy  oblicza­
n iu  głosów.

P ro jek ty  w  trosce o poziom  ciał sa­
m orządow ych chciały w idzieć radnych  
dopiero p o  30 ukończonych latach ży­
cia.

K om isja sejm ow a jak  w iadom o gra­
nicę w ieku nieco obniżyła, uchw alając, 
że w ystarczy gdy  iradny-kandydat u* 
kończy 27 la t życia, aby  by ł radnym .

O bniżanie granicy  w ieku p o d y k to ­
w ane jest w zględam i na  w prow adzenie 
do ciał sam orządow ych ludz i m łod­
szych, o większej energii życiow ej. Po 
wsiach m łodsi reprezen tu ją  elem ent 
bardziej in teligen tny  i bardziej p rzy ­
gotow any  do spełniania służby  p u ­
blicznej !

O to  głów ne zasady now ych przepi­
sów o w yborze radnych .

W  miastach dużych a m ianow icie: 
w W arszaw ie, w  Łodzi, w  K rakowie, 
we Lwowie, w  P oznaniu  i w  W ilnie 
obow iązyw ać będzie oddzielna ustawa 
w yborcza, a ło  ze w zględu na odmień* 
ny, w ielkom iejski charakter tych miast.

Sarkofag Józefa Piłsudskiego na Wawelu
K onkurs na sarkofag  M arszałka P ił­

sudskiego na  W aw elu  został rozstrzy­
gnięty.

Pisaliśm y o tym  szczegółow o przed 
kilku  tygodniam i w  rocznicę zgonu 
W ielkiego M arszałka, donosząc w te­
dy, że z k ilkunastu  p ro jek tów  po  ca­
łym szeregu elim inacji zostały  na p la ­
cu ty lko  dw a: p ro f. Jana  Szczepkow ­
skiego i p. M ikołaja K ułaka.

O baj pow yżsi artyści rzeźbiarze o- 
trzym ali od  S ądu K onkursow ego 
w skazówki co do koniecznych prze­
róbek czy uzupełn ień  pew nych szcze- 
gńłów . G dy  tem u życzeniu stało  się 
zadość Sąd p o d  przew odnictw em  gen. 
b ron i Sosnkow skiego uznał za  lepszy 
projekt prof. Szczepkow skiego.

S ąd  w yłonił kom isję w składzie: gen. 
Sosnkow skiego, prof. B reyera i rek to ­
ra Jastrzębow skiego dla utrzym ania 
kon tak tu  z prof. Szczepkow skim  w

trakcie w ykonyw ania m odelu  w yko­
naw czego.

W  projekcie Szczepkow skiego sarko­
fag w sparty  jest na dw óch b lokach i 
um ieszczony w zagłębieniu zrobionym  
w pod łodze . Z d o b i go  sty lizow any 
K rzyż W alecznych i litery  J. P.

Pod głow ą, spoczyw ają na w ierzchu 
sarkofagu rzeźby M arszałka, po obu  
stronach — kiście dębow ych liści. U 
stóp orzeł, k tó ry  jednym  skrzydłem  
osłania nogi M arszałka, drugim  m łode 
orlęta.

M arszałek u b ran y  jest w  sty lizow a­
ny płaszcz żołnierski bez pasa. N a 
piersiach Jego znajduje się ryngraf M a­
tki Boskiej. W zdłuż praw ej ręki, w 
której trzym a buław ę, leży  sztandar le ­
gionow y. Lewa — zgięta w łokciu i 
oparta  na ryngrafie. W zdłuż lewego 
boku  spoczyw a wreszcie szabla.



Przed 30 laty u kolebki Związku Walki Czynnej
Lala rewolucji w  Królestwie 

Polskim w okresie wojny rosyj­
sko - japońskiej (1904 — 1909) 
przeszły wśród dużych zmagań 
organizacyj bojowych z woj­
skiem rosyjskim i władzami cy­
wilnymi, w których — po raz 
pierwszy po 1863 r. — użytą zo­
stała broń przeciw broni, czemu 
początek dał „Grzybów" — dnia 
13 listopada 1904 r. zorganizo­
wany przez P. P. S. z Józefem 
Piłsudskim na czele.

W prawdzie rewolucja ta, cho­
ciaż miała za sobą bohaterskie 
wyczyny nie wydała spodziewa­
nego wyniku, jednak wskazała 
drogę do zorganizowania dalszej 
walki i przekształcała umysły 
szerokich rzesz w kierunku tyl­
ko walki, a nie ugody.

Po tych doświadczenia Józef 
Piłsudski postanowił poświęcić 
się wyłącznie przygotowaniu i 
organizowaniu kadr wojska 
polskiego, wychodząc z założe­
nia, że tylko utworzenie regular­
nego wojska narodowego, może 
być skutecznym środkiem do ce­
lu, jakim jest niepodległość Pań­
stwa.

Wiedział, że dorywcze organi­
zacje bojowe nie są w możności 
walczyć z regularną armią i bro­
nić terenu, nawet zdobytego.

Rozpoczął więc Piłsudski 
szkolenie kadrowców w Krako- 
kie i Lwowie, tworząc Szkoły 
W ojskowe, urządzał kursy, po­
gadanki, wykłady i odczyty w 
różnych stowarzyszeniach mło­
dzieży i organizacji robotniczych 
i mawiał:

„ M y  P o la c y  m u s im y  tchnąć  w 
w o jn ę  du ch a  o b y w a te ls k o  ści a 
w z ią ć  o d  n ie j to , czego nam  b ra k  
to  je s t:  b a rt, o d w agę  żo łn ie rską , 
z d o ln o ś ć  d o  w a łk i  k rw a w e j i 
b e z w z g lę d n e j" .

„J e ś li w o js k a  n ie  s tw o rz y m y  i 
u d z ia łu  w p rz y s z łe j w o jn ie  
A u s t r i i  z R o s ją  n ie  w e źm ie m y , 
w y k re ś lim y  się na  d łu g o , m oże  
na zaw sze z szeregów  lu d ó w  ży­
jących “ .

I dlatego już w rolku 1906 na 
V II I  Zjeździe P. P. S. we Lwo­
wie Józef Piłsudski wysunął po­
raź pierwszy konieczność przy­
gotowania ruchu zbrojnego, kadr 
i instruktorów, a po zjeździe w 
W iedniu w  listopadzie tegoż ro­
ku, gdzie nastąpił rozłam, powo­
łał do życia „Koła Milicyjne". 
G d y  zaś ruch przygotowawczy 
coraz szersze kręgi zataczał — 
pomyślano o odrębnej organiza­
cji wojskowej.

W spółpracownik Piłsudskie­
go i kierownik prac w Szkołach 
Bojowych i w Kołach Milicyj­
nych — ob. „Józef" —Kazimierz 
Sosnkowski, powołuje do życia 
z końcem czerwca 1908 r. we 
Lwiowie, w  mieszkaniu przy ul. 
Lenartowicza 12 — „Związek 
W alki Czynnej", tajną organiza­
cję wojskową, która zgrupowała 
pokaźną ilość młodzieży uniwer­
syteckiej i rzemieślniczej.

Sosnkowsiki, który już w W a r ­
szawie brał udział w ruchu rewo­
lucyjnym przybył do Lwowa z 
końcem 1907 r„ zapisał się na 
Politechnikę i wkrótce stanął na 
czele Koła Milicyjnego we Lwo­

wie, które wnet liczyło kilka szó­
stek.

Omówiwszy całą akcję z Pił­
sudskim, zwołał Sosnkowski ze­
branie, w którym wzięło udział 
kilkudziesięciu działaczy P. P. S. 
i Organizacji Bojowej. N a  ze­
braniu tym wedle protokółu, o- 
głoszonego przez śp. gen. Sta- 
chiewicza -— między innymi po­
wiedział ob. Józef:

,,je d y n ie  p ięść u z b ro jo n a  może  
w y d rz e ć  c a ra to w i u s tęps tw a , je ­
d y n ie  ona g w a ra n tu je , ich  u tr z y ­
m an ie . Ś ro d e k  c ię żko śc i n a jle ­
p ie j p rzen ieść  d o  G a l ic j i " .

Przemawiał jeszcze Marian 
Kukieł, który żądał, by organi­
zacja „nie stała się więcej rewo­
lucyjną sekcją Sokołów" — 
punktem wyjiścia jest powstanie 
i niepodległość". Należy gwa­
rancjami pozyskać robotników i 
małorolnych; Kukieł odczytał 
wniosek deklaracji ideowej, któ­
ry mówi, że celem członków jest 
„Niepodległa Republika demo­
kratyczna. Z  dążeniami niepo­
dległościowymi wiąże dążenia 
do społecznej reformy, która by 
ogółowi1 zagwarantowała prawo 
do pracy i cbleba, a ziemię zwró­
ciła jej dawnemu właścicielowi: 
milionom pracującego ludu!".

Omówiono projekt regułami* 
nu organizacji, uznano Zjazd za 
najwyższą władzę. W ydział skła 
dać się ma z czterech członków 
i. ustalono nazwę organizacji ja* 
ko „Związek W alk i Czynnej".

W  skład I W ydziału weszli: 
Sosnkowski, Rożen, Dąbkowski 
Międzyisław i Bohuszewicz. 
Przepracować regulamin mieli: 
Sosnkowski, Kukieł, Górze* 
chowski i Fabrycy.

N a drugiej konferencji Z. W . 
C. w  listopadzie 1908 r. ustalono 
program niższej Szkoły W ojsko­
wej i wydrukowano go w 500 
egzemplarzach. Program był 
wzorowy i szczegółowy.

Z  końcem roku 1908, Z. W . 
C. liczył już 9 szósteik, czyli 54 
członków. Pierwszymi wykła­
dowcami byli — poza wymienio* 
nymi wyżej z komisji regulami­
nowej — jeszcze Trojanowski 
(Ryś), Ołdakowski, Możdżeń i 
Sikorski Władysław.

W  roku 1909 powstały nowe 
ośrodki w Borysławiu j w Kra­
kowie.

W edle danych z pracy gen. 
Stachiewicza z końcem 1909 r. 
liczył Lwów 13 szóstek, Bory­
sław 1, Kraków 6, a wykładow­
ców i kierowników 27 osób, ra­
zem 147 osób.

Poza teoretycznymi wykłada­
mi odbywały się musztry i ćwi­
czenia w terenie pod Brzuchowi- 
cami i większe jak w czerwcu 
1910 r. pod Tyńcem.

Piłsudski prowadził wykłady 
geografii militarnej, słuchaczy 
miał 40. N a  Zjeździe 1 lipca 1909 
zmieniono po części Regulamin 
Związku, ustalono m. i. zamiast 
szóstki sekcję z 8 ludzi złożoną 
i inne.

Zjazdy Rad Głównych odby­
ły się jeszcze w r. 1910 i 1911, 
również w 1912 r. Ostatnia Rada 
odbyła się w 1914 r.

Z. W . C .miał swoje ośrodki 
również w zaborze rosyjskim i  w 
głębi Rosji. Także w Gracu 
(Austria), w Szwajcarii i w Bel-

Jak wyżej wspomniano na I 
Zjeździe (11.V II. 1909) nadano 
Zjazdom nazwę „Rady ‘, która 
później jako „Rada Główna Z. 
W . Czynnej" pozostawała do 
wojny 1914 r.

Regulaminowo odbywały się 
Zjazdy Rady w czerwcu, gdyż 
Z. W . C. opierał się przeważnie 
na młodzieży akademickiej, k tó­
ra w tym miesiącu kończyła stu­
dia i wyjeżdżała w teren, prze­
ważnie do' Królestwa Polskiego.

W  okresie 1908/9 przeprowa­
dzona była we Lwowie szkoła 
niższa, wykładów szósłkowych 
było ponad trzysta, ćwiczeń sie­
dem. Kasa wykazała wpływu 
166 koron, wydatków 120 koron 
na naboje, papiery itp. Bibliote­
ka liczyła 203 tomów, treści woj­
skowej.

W  tym czasie w Krakowie 
funkcjonowało 5 szóstek, w  tym 
trzy robotnicze. N a  tej Radzie 
zmieniono także nazwy oficer* 
skie, zastępcę chorążego nazwa­
no podchorążym, zamiast „na­
miestnika" wprowadzono pod­
porucznika.

Przemawiał również Piłsudski 
w sprawie szkolnej, podkreślając 
nieodzowność ćwiczeń polo- 
wych.

W  roku 1910 istniały dwie 
szkoły: musztry i materiałów 
wybuchowych. Stan ilościowy 
wynosił 145 we Lwowie. W y ­
kładów było 124, ćwiczeń 22 
(połowych 4). Miesięcznie wy­
datki wynosiły już około 150 zł.

Powstała świeża „szóstka" w 
Brzeżanach, na czele której sta­
nął ob. Barzykowski Stanisław. 
Stan członków 17. Również w 
Stanisławowie była organizacja 
W . C. W  Krakowie ilość człon­
ków wynosiła 42.

W  roku 1911 istniały już le­
galne Związki Strzeleckie, które 
odciążyły Z. W . C„ prowadząc 
otwarcie ćwiczenia i szkolenie.

Rada Z. W . C. postanowiła 
zerwać z polityką, a pozostać 
ciałem wyłącznie wojskowego 
charakteru. O dpada więc „rada" 
i „wydział" powstaje „Komenda 
Główna", złożona z siedmiu 
członków. Powołuje się także 
„Radę oficerską" — jako ciało 
doradcze.

Regulamin przewidywał nowy 
system karania i ustalił, że każ­
dy członek musi odbyć półrocz­
ną służbę jako szeregowiec, po­
tem ewentualnie przechodzi do 
szkoły oficerskiej. Te wnioski 
częściowo wprowadzono w la­
tach następnych.

Tak  więc od 1912 r. stał na 
czele Z. W . C . Komendant 
Główny, którym był Józef Pił­
sudski. N a  jego ręce składano w 
1912 po raz pierwszy, przysięgę 
przy asystencji plutonu strzel­
ców pod komendą Kordiana 
(Manaisterskiego).

Chociaż Komendant objął na­
czelne kierownictwo Z. W . C. 
dopiero w ,r. 1912, jednak od po­
czątku istnienia Z. W .  C. nada­
wał On kierunek ideowy i fa­
chowo - wojskowy.

Prowadził kursy wyższe, wy­
kładał, przeprowadzał , zadania 
aplikacyjne z dziedziny strategii 
rewolucji, baczył na ćwiczenia 
polowe, a wszystko ło czynił w 
wolnych chwilach, gdyż Związ­
ki Strzeleckie rozwijające się z 
dniem każdym w kraju i za gra* 
nicą wymagały coraz większych 
trosk i pracy w jednolitym orga­
nizowaniu, w wyszkoleniu i na­
stawieniu ideowym.

T ak  więc przez Organizacje 
Bojowe, Szkoły Wojskowe, Ko­
ła Milicyjne, głównie przez 
Związek W alki Czynnej i Zwią­
zek Strzelecki —- w latach od 
1904 do 1914 — zatem w nie* 
spełna 10 latach — potrafił Józef 
Piłsudski przy pomocy Kazimie­
rza Sosnkowskiego i innych wy­
swobodzić naród nasz z wieko­
wej tradycji „pospolitego rusze­
nia’1. W la ł  w żyły narodu świeżą 
krew i nowy ton myśli narzucił 
szerokim rzeszom narodu, co tak 
w czasie wojny światowej jak i 
już w  wolnej Polsce — wytwo­
rzyło wspaniały typ żołnierza 
polskiego, gwarantującego bez­
pieczeństwo granic i wielkość 
naszego Państwa.



20 lat na straży ojczystych wybrzeży
M ija dw adzieścia la t  od chwili, gdy 

Pierw szy M arszałek Polski Józef P ił­
sudski rozkazał organizow ać Polską 
M arynarkę W ojenną. D w adzieścia lat, 
w  k tórych  przeżyliśm y najpierw  cięż­
kie chwile w ojny  z Sowietam i, następ* 
nie la ta  gorączkow ej odbudow y z ru j­
now anego w  czasie w ojen  lat 1914—18 
i 1918—20 państw a, wreszcie la ta  roz­
budow y  polskiej siły zbrojnej — w oj­
ska  i  m arynark i w ojennej.

W  przeciwieństwie do w ojska, po ­
siadającego bardzo  daw ne tradycje i 
miłość całego n a rodu  — rozbudow a 
M arynark i W ojennej napotykała  na 
trudności. Skutkiem  biernego stanowi* 
ska społeczeństw a z jednej strony , o- 
raz b raku  funduszów  skarbow ych z 
drugiej, — rozbudow a naszej m ary­
nark i w ojennej nie postępow ała w ta ­
kim tem pie, w jakim  rob ili to  nasi są- 
siedzi. T oteż, aczkolw iek w budow ę 
naszej morskiej siły zbrojnej w łożyli­
śmy ogrom ny wysiłek, tym  bardziej 
w idoczny, że rozpoczęliśm y tw orzenie 
m arynarki w ojennej z niczego, to  jed­
nak, mimo dość licznej już flo ty , nie 
posiadam y takiej, jaką będziem y po­
trzebow ali do obrony  kraju , jaką po* 
w inna posiadać Polska M ocarstw ow a, 
jaka musi wreszcie stanąć na straży  
naszych interesów  morskich.

D o roku 1926 flo ta nasza składała 
się z pięciu torpedow ców  (szósty zo ­
stał w ycofany w  1923 r . ) , przyzna* 
nych nam  przez Radę A m basadorów  
z daw nej f lo ty  n iem ieckiej: dw óch 
kanonierek , zakupionych w F inlandii; 
czterech traulerów , zakupionych w 
Niem czech, okrętu hydrograficznego i 
jednego transportow ca. B ył to zaczą­
tek naszej flo ty . Z adaniem  tych jed n o ­
stek było  wyćwiczyć i przygotow ać o- 
ficerów i załogi dla przyszłych bo ­
jow ych okrętów . Z adanie  to  zostało 
w ypełnione.

Z  okrętów  tych  w dzisiejszym  skła* 
dzie naszej flo ty  pozostały ty lko : dw a 
torpedow ce — „M azur” i „K ujaw iak”, 
obie kanonierki — „K om endant P ił­
sudsk i” i „G enerał F laller” oraz jeden 
z traulerów , p rzerobiony  gruntow nie 
na  sta tek  hydrograficzny. Resztę te* 
go zaczątku naszej flo ty  w ycofano i 
oddano  na złom.

W  ro k u  1926 zostały  zam ów ione 
pierwsze okręty  bojow e. O d  tej chwili 
flo ta nasza pow oli, jednak  ciągle w zra­
sta, nabierając coraz większego cięża­
ru  gatunkow ego. W ycofano  w praw ­
dzie k ilka okrętów  przestarzałych, lecz 
na  ich miejsce p rzy b y ły  i nad a l przy* 
byw ają now e, na  w skroś now oczesne, 
k tóre  w  swych klasach stanow ią n a j­
silniejsze okręty  na  m orzu Bałtyckim .

O becnie nasza flota w ojenna liczy w 
swym składzie 21 okrętów  i 4 małe 
statk i portow e, k tórych  ogólny tonaż 
w ynosi — 25.240 ton .

Z  ogólnego tego tonażu  na  tonaż 
bo jow y  p rzypada — 12.270 ton, na 
tonaż  pom ocniczy — 2.800 ton  i na 
okręty  specjalne — 10.170 ton.

D o  okrętów  bojow ych należą: 2
kon trto rpedow ce — O. R. P. ,„G rom ” 
i „B łyskaw ica”, ,2 kontrto rpedow ce — 
O . R. P. „W icher" i „B urza”, 3 pod­
w odne stlawiacze min — O . R. P. 
„W ilk", „R yś” i „Ż bik” i sławiacz min
O. R. P. „G ry f”.

G rupę okrętów  pom ocniczych sta­
now ią: 2 kanonierki — O. R. P.
„K om endant P iłsudsk i” i „G enerał 
H alle r” , 2 torpedowce — O. R. P. 
.M a z u r” i  „K ujaw iak”, 4 trau lery  —
O. R. P. „C zajka”, „Jaskółka", .M e­

w a” i „R ybitw a” i okręt m inow y O. 
R. P. „Sm ok” .

W reszcie w liczbie okrętów  i stat* 
ków  specjalnych w idzim y: żaglowiec 
szkolny — O. R. P. „Iskra", okręt h y ­
drograficzny — O. R. P. „Pom orza­
n in ”, transportow iec — O. R. P. „W i­
lia”, oraz okręt nurków  i 4 ho low ­
niki.

N ie jest to jednak  w szystko. N a  sto* 
czniach holenderskich  w  V lissingen i 
R otterdam ie budujem y dw a now e o- 
k ręty  podw odne „O rzeł" i „Sęp” o 
w yporności po  1000 ton  każd y  oraz 
n a  stoczni m arynarki w ojennej w  G dy­
ni — dw a now e trau lery  typu  „Ja­
skó łka” po  183 tony .

Zaznaczyć należy, że pierw szy z no- 
w obudujących się okrętów  podwod* 
nych  — O. R. P. „O rzeł”, w ykonyw uje

„Dni Morza” —
Polskie R adjo  ro k  rocznie bierze u- 

dział w  uroczystościach „D ni M orza”, 
nadając audycje słowne, muzyczne, 
transm isje, przem ów ienia i t. p. zw ią­
zane z morzem.

W  roku  bieżącym  rad iow y program  
zaw iera 43 audycje pośw ięcone D niom  
M orza.

W  sobotę 25 bm. o godz. 19.20 po­
gadanka aktualna na tem at: „Ujście
W isły  i kanał Tczew — G d y n ia” ; te­
goż dn ia  o godz. 20.20 audycja dla 
Polaków  za granicą w opracow aniu  St. 
Z adrożnego p t.: „Polacy na m orzu” ;

W  niedzielę, 26 bm. o godz. 8.15 
„G azetka ro ln icza” częściowo pośw ię­
cona zostaje spraw om  m orza; o godz.
16.30 usłyszą radiosłuchacze słuchow i­
sko m orskie Janusza Stępow skiego 
„Zaczarow any k u ran t” .

W  poniedziałek, 27 bm . o godz.
16.45 B ohdan Paw łow icz w ygłosi fe­
lieton p. t. „U pió r m orski z M olde- 
f io rd u ” ; A udycja  żołnierska o godz.
19.00 nosi charakter okolicznościow y.
0  godz. 21.10 pieśni m orskie w ykona 
„Piątka Pom orska” zespół instrum en­
ta lny  i W ł. R adliński, wreszcie o godz.
22.05 dają  p . t. G órn icy  zagłębiow scy 
a polskie m orze”.

W e w torek, 28 bm. o godz. 17.00 w 
program ie W arszaw y II znajdzie m ło­
dzież pogadankę M ichała Sumińskiego 
„Stocznia jachtow a w G d y n i” . O  godz.
17.15 T o ruń  nadaje  k ró tk i koncert z 
p ły t zaty tu łow any  „K rajobraz morski 
natchnieniem  u kom pozytorów ”. T e­
goż dn ia  nadane będą jeszcze trzy  
audycje: „O brazy  m orskie” o godz.
18.10 w form ie audycji literacko - m u­
zycznej ; „M iędzym orze” o godz. 18.45
19.30 „Z G dyn i na  dalekie ląd y ” — w 
fragm ent z Ż erom skiego i o godz. 
opracow aniu  L. Sobocińskiego. Bę­
dzie to  koncert O rk iestry  M arynarki 
W ojennej, w  przerw ie którego usłyszą 
radiosłuchacze anegdoty  z podróży  
„D aru Pom orza” .

W e środę, 29 bm . nadane zostanie 
przem ów ienie gen. St. K waśniewskie­
go, w ygłoszone w  tym  dn iu  w G dyn i; 
p o za  tym  o  7.15 nadaje  radio  „A pel 
polskich m arynarzy” — transm isję ze 
statku w ojennego w  G dyni, oraz o 
godz. 7.30 koncert p o ranny  w  w yko­
naniu  orkiestry  M arynark i W ojennej
1 o godz. 9.00 rów nież z G dyn i tran ­
smisję nabożeństw a. O  godz. 10.30— 
m uzyka z p ły t zaw iera poem at sym fo­
niczny D ebussy’ego p. t. „M orze” . O 
godz. 11.00 prof. Lim anowski w ygłosi

się z funduszów  zebranych w śród spo­
łeczeństwa przez Fundusz O brony  
M orskiej, połączony  z funduszem , k tó ­
ry  złożyli oficerowie i podoficerow ie 
w ojska oraz m arynarki w ojennej na 
„łódź podw odną im ienia M arszałka 
P iłsudskiego” . Będzie więc to  pierw ­
szy okręt zbudow any  ze składek spo­
łeczeństwa, — pierw szy dar N arodu  
Polskiego dla mało do tąd  docenianej 
Polskiej M arynark i W ojennej.

W ejście w  skład naszej floty wszyst* 
kich tych now obudującyoh się okrę­
tów podniesie jej ogólny tonaż o dal­
sze 2400 ton.

W reszcie w  roku  ubiegłymi Liga 
M orska i K olonialna podjęła  now ą 
inicjatyw ę przyciągnięcia społeczeń­
stwa do  dalszej pracy n ad  ro zb u d o ­
wą naszej flo ty  w ojennej, Tym  razem

w Polskim radio
felieton p. t. „Serce W ładysław a IV ” ; 
o godz. 11.10 — koncert z p ły t p. t. 
„M orze tem atem piosenki”. O  tej sa­
mej godzinie T oruń  w  zasięgu loka l­
nym  organizuje koncert w w ykonaniu  
chóru K. P. W . „H asło”, k tó ry  w yko­
na  pieśni m orskie. O  11.45 St. Z ad roż­
n y  przeprow adzi reportaż z pośw ięce­
nia pam iątek po Żerom skim  w m u­
zeum  Latarni Rozewskiej. O  godz.
13.00 odczytany zostanie w yjątek z 
powieści A nton iego  K awczyńskiego 
p. t. „D annem ora” odznaczonej n a ­
g rodą im. D r. Szareckiego w  r. 1938.
0  godz. 15.00 w ystaw ione zostanie 
słuchow isko dla dzieci starszych p. t. 
„M iasto G dyn ia” . O  15.30 -— poga­
danka d la  wsi Szczepana C iekota, 
gospodarza z Siedleckiego nosi ty tu ł 
„W ieś a m orze”. O  godz. 18.00 W ilno 
na fali ogólnopolskiej nadaje  słucho­
w isko p. t. „B iskup z M iry” w /g  Jak u ­
ba  de V oragine, opracow ane przez 
B arbarę Piw ocką. O godz. 18.30 orga­
nizuje Lwów koncert rozryw kow y z 
sali K asyna Strzelców  Lwowskich, o- 
b jęty  tytułem  „N a morskiej fa li” z u- 
działem  Szczepka i T ońka. O godz.
20.05 T oruń  w  zasięgu lokalnym  n a­
daje w iązankę melodii, śpiewanych 
nad  brzegam i B ałtyku. O  godz. 22.10 
rów nież usłyszą radiosłuchacze au d y ­
cję m uzyczną p. t. „O d G dyni do 
N ew  Y o rk u ” w w ykonaniu  orkiestry
1 chóru Polskiego R adja oraz solistów. 
O  godz. 22.50 capstrzyk polskich ma­
rynarzy  ze statku  w ojennego w  G dy­
ni zam knie w  tym  dniu  audycje p o ­
święcone m orzu.

W e czw artek, 30 bm  o godz. 15.15 
audycja d la  dzieci przew iduje opow ia­
danie Jerzego B atarew skiego p. t. 
„W ielki dzień Ju luka  H oroszk i” .

W  piątek, 1 lipca o godz. 22.05 T o ­
ruń  w  zasięgu lokalnym  przeprow adzi 
rozm ow ę z O . R. P. „ Iskra” .

W  niedzielę, 3 lipca o godz. 7.15 
chór kaszubski w ykona pieśni religij­
ne. Tegoż sam ego dnia  o godz. 7.20 
tańce i pieśni kaszubskie w ykonają  ze­
spo ły  kaszubskie w  W ejherow ie i Lu­
zina; o godz. 9.15 transm itują w szy­
stkie rozgłośnie nabożeństw o ze Swa­
rzew a, w czasie k tórego kazanie w y­
głosi ks. b iskup  m orski O koniew ski, 
wreszcie o godz. 15.15 nadana zostanie 
pogadanka B ronisław a M iazgowskie- 
go dla dzieci starszych p. t. „M łodzież 
a rzeczyw istość”.

P rogram y stacyj k ró tkofalow ych w 
tym  okresie będą rów nież dostosow a­
ne do tem atów  morskich.

uchwalono' w ybudow ać ze składek 
społecznych flotyllę ścigaczy, w  ten 
sposób, że każd y  O kręg Ligi Mor* 
skiej i K olonialnej buduje  jeden  ści­
gacz swego im ienia. N iedaw no podję­
ta akcja daje już w yniki, bowiem 
O kręg W arszaw ski posiada już potrze­
bną sumę, tak , że budow a pierwszego 
ścigacza niebaw em  zostanie rozpoczę* 
ta.

M imo tych zdobyczy, flo ta  nasza 
rozw ija się za w olno, rozbudow a jej 
wymaga dalszych w ielkich w ysiłków, 
a posiadanie jej staje się coraz więcej 
palącą koniecznością.

O prócz flo ty  w skład M arynark i 
W ojennej w chodzi jeszcze obrona 
W ybrzeża M orskiego, Lotnictwo M or­
skie i F lo ty lla Rzeczna.

W szystkie te  części składow e sta* 
now ią całość organizacji M arynarki 
W ojennej.

X

W ażne ma zadania m arynarka wo­
jenna.

W  czasie poko ju  jest potężnym  na* 
rzędziem  polityki m iędzynarodow ej, 
agentem korzystnych przym ierzy i źró­
dłem d o b roby tu  narodow ego. W  cza* 
sie w o jny  zaś broni nie w ybrzeża, ale 
całego1 k raju . A lbow iem  dla ob rony  
k ra ju  po trzebna jest w olność morska, 
to  znaczy sw oboda kom unikacji z pań ­
stwami sprzym ierzonym i czy neutral* 
nymi, mogącym i dostarczać surow ców  
i sprzętu w ojennego.

A b y  dać w olność m orską, aby  wy­
walczyć sobie drogę n a  otw arte morze, 
m arynarka w ojenna nie potrzebuje być 
wcale silniejszą od flo ty  tego czy in* 
nego sąsiada. W ystarczy, aby stanow i­
ła ham ulec w rogich zakusów , a magnes 
dla korzystnych przym ierzy.

Tak w łaśnie by ło  z flo tą w łoską w 
ostatniej w ojnie z A bisynią.

W ielką zasługę w  pow odzen iu  spra­
w y włoskiej ma lotnictw o Italii. A le 
lotnictw o to , samo przez się, n icby nie 
w skórało . Bowiem ty lko  w połączeniu 
z flo tą  w ojenną, lotnictw o m orskie 
stanow i po tężny  czynnik strategiczny 
i taktyczny, zd o ln y  do  w ypełniania 
arcyw ażnych zadań. Szczególnie jeśli 
rozporządza  lo tniskow cam i, p rzed łu ­
żającymi jego  zasięg.

Siła zb ro jna  państw a, sk ładająca się 
z w ojska na lądzie, m arynarki w ojen­
nej na m orzu, a lotnictw a lądow ego i 
m orskiego w pow ietrzu  — działać mu* 
si zgodnie i społem  w obronie k ra ­
ju . Z aniedbanie  jednej z tych trzech 
dziedzin na korzyść innych, prow adzi 
.nieodmiennie do klęski — historia 
jest p o d  tym  względem  dość poucza­
jąca. T oteż nie ma tu  zw ykłej „kolej­
ności p o trzeb ”, jest natom iast „równo* 
rzędność” .

W  dobie, k iedy  Polska podpisała 
uk ład  londyński, w kładający na nią 
obow iązek doprow adzenia swej flo ty  
do stanu zgodnego z potrzebam i p o li­
tyki i  bezpieczeństw a—kw estia uchw a­
lenia program u m orskiego i ustaw y 
o rozbudow ie m arynark i w ojennej 
staje się więcej niż kiedykolw iek ak tu ­
alna. Bez żadnej p rzesady pow iedzieć 
m ożna, że od tego zależy w głównej 
mierze przyszłość Polski i d o b roby t 
jej obyw ateli.

W ów czas też — dzięki silnej flocie 
— nie będziem y ju ż  potrzebow ali p o d ­
kreślać, iż m orza bronić trzeba do o* 
statniej k rop li krw i, albow iem  po trafi­
m y je obronić może naw et bez krw i 
tej rozlewu.

K u p u j  t y l k o  s o l i d n e  IWB E  B  Ł. E  
BOLESŁAW WASZEWSKI, Marszałkowska 53» l-sze piętro front

poleca z własnej wytwórni komplety i sztuki pojedyńcze. 
Z a rró w ie n ia  w /g  w łasnych i pow ierzo n ych  p ro jek tó w .

K a n t o r  p r z e w o z o w y
WŁ JUCHNIEWICZ, W arszaw a. 

P lac T rzech  Krzyży 13, te l. 7-02-40
P r z e w o z y  m e b l i ,  o p a k o w a n i e  m e b l i ,  
p r z e p r o w a d z k i .  -  P r z e s y ł k i  k o le jo w e ,  
t r a n s p o r t y  na  p r o w in c j ę .—S z y b k a  i p u n ­
k t u a l n a  o b s łu g a .  P o  c e n a c h  b. n i s k i c h  
U w aga: P latfo rm y n a  oponach  gu­

m ow ych (b a lo n a c h )

M C ' D l  C  w łasnego wyrobu 
r l C D L C  na składzie

Nowy Świat 45, tel. 6-95*06
Warsztat — Leszno 101

Stanisław Wyczółkowski



Z m i a n a  na s t a no wi s ku  Ma r s z a ł k a  Sejmu
Zgon Stanisława Cara Wybór płk. Walerego Słav ka

ś. p. M arszałek St. C ar

Rzeczpospolita poniosła w ielką stra­
tę przez zgon M arszałka Sejmu, Sta­
nisława Cara, k tó ry  w  chwili zgonu li­
czył 56 la t życia.

Pow szechny żal i hołd  pośm iertny, 
jakiem u w yraz dały organy prasowe 
wszystkich odcieni politycznych, św ia­
dczą o wielkich zasługach Zm arłego, 
a m ow y nadgrobne charakteryzow ały 
pracę Jego na różnych odcinkach ży ­
cia państw ow ego.

— „Ze zgonem  Stanisława C ara — 
m ów ił w icem arszałek S c h a e t z e l  na  
żałobnym  posiedzeniu Sejm u—schodzi 
do grobu chorąży praw a wielkiej epo­
ki Józefa Piłsudskiego. U byw a jednost­
ka, co ponad  miarę zw ykłą urosła 
czystością charakteru, umysłem , w ie­
dzą i talentem . A  jego doświadczenia, 
zdobyte na  przełom ie dziejów Polski, 
w iążą się nierozerw alnie z pracą W iel­
kiego M arszałka przez cały okres b u ­
dow ania odrodzonego państw a”.

O  w spółpracy tej Jego z K om endan­
tem pad ły  piękne słowa wicemarszał­
ka M i e d z i ń s k i e g o ,  wygłoszone 
przez radio pod pierwszym  wrażeniem 
na wiadomość o tej wielkiej stracie. 
U słyszeliśm y w tedy:

„Stanisław  C ar nie by ł legionistą. 
Z etknął się z Kom endantem  dopiero 
w roku  1916. Józef Piłsudski w yróż­
nił G o w śród wielu i zapam iętał do­
brze. Jego  też w  dw a la ta  później — 
w listopadzie 1918 r. — pow ołał do 
swego boku na niezm iernie w ażne w 
w arunkach ówczesnych stanowisko sze­
fa kancelarii cywilnej i  — tym  samym 
doradcę praw nego — naczeln ika pań­
stwa".

...„gdyby nie w yprzedził G o w  dro­
dze ku  wieczności Józef Piłsudski — 
położyłby dziś na  pew no na Jego 
trum nie skrom ną odznakę, żelazny 
krzyż, k tó ry  nosi m iano: „Za w ierną 
służbę”.

G en. Ż e l i g o w s k i  żegnając 
Zm arłego imieniem Sejmu, wspomniał 
także o karcie służby wojskowej Sta­
nisław a C ara, mówiąc n ad  trum ną Je ­
go:

„Mnie osobiście łączy z tobą czar 
przeżyć bojow ych, gdyż byłeś moim 
żołnierzem .

W  przeddzień bitwy o W arszaw ę za­
meldowałeś się u  mnie jako ochotnik 
szeregowiec. W ziąłeś udział w zw y­
cięskich bitwach pod  Radzym inem  i 
Sokalem, gdzie w ykonując trudne za­
danie niem al nie przypłaciłeś go ży­
ciem. W tedy  otrzym ałeś szarżę ka­
p ra la  z której wiem że zawsze byłeś 
dum ny”.

A  płk. S ł a w e k  sięgnął jeszcze

dalej, bo do m łodych la t Stanisława 
C a ra :

„W  m łodych latach brał udział w 
tajnych pracach uczącej się m łodzie­
ży. N ie było M u jednak danym  spot­
kać się z bardziej ukrytym i ośrodkam i 
ruchu, podjętego dla w yzwolenia oj­
czyzny. T en przypadek szczęśliwy 
nie nastąpił.

Tę kartę swego życia uzupełnił jako 
ułan  w w ojnie 1920 roku. Rozum iał, 
że tam, gdzie o losach N a ro d u  ma de­
cydować siła, tam i Jego ramię być 
pow inno”.

Z a  trum ną M arszałka C ara szedł Pan 
Prezydent Rzplitej, M arszałek Smigły- 
Rydz, rząd, Sejm i Senat, generalicja.

Za grupą wojskow ych zawodowych, 
szła liczna grupa oficerów rezerw y z 
gen. G óreckim  na  czele gdyż zmarły 
był przez kilka z rzędu la t prezesem 
okręgu warszawskiego Z w iązku O fi­
cerów Rezerwy.

Z  tych czasów w spomnienie o Z m ar­
łym snuje w ybitny  działacz na terenie 
Z O R -u i Federacji PZ O O  mec. Jerzy 
W r o n c k i  w  napisanym  na prośbę 
„N arodu  i W ojska” artykule, które 
poniżej podajem y:

O próżn iony  przez zgon Stanisława 
C ara fotel m arszałkow ski w  Sejmie za­
ją ł płk. W alery  Sławek, otrzym aw szy 
przy 144 głosach w ażnych 114 głosów. 
30 głosów  padło  na kandydatu rę  leka­
rza śląskiego dr. N ow aka z grupy  tzw. 
napraw y. (C złonkow ie K lubu  parla­
m entarnego O Z N  mieli w olną rękę w 
głosow aniu na podstaw ie specjalnej u- 
chw ały zapadłej w  tej sprawie tuż 
przed w yboram i M arszałka S ejm u).

P łk  Sławek, poprosiw szy o przerwę 
w obradach  Sejmu, udał się w edle tra ­
dycji na Zam ek, aby  zapytać Pana 
Prezydenta, czy n ie ma zastrzeżeń 
przeciw  tej kandydaturze.

U zyskaw szy zgodę G łody  Państwa, 
płk. Sław ek w ybór przy jął i objąw szy 
laskę m arszałkow ską w ygłosił p ierw ­
szą swą deklarację, w  której p o dk re­
ślił, że za pierwsze swe zadanie uw a­
żać będzie „przestrzeganie praw  ustro-

Marszalek Walery Sławek

jow ych w  ustawie konsty tucyjnej za­
w artych, a określających zakres prac, 
obow iązków  i praw  Izby.

Życiorys nowego Marszałka
W alery Sławek, ur. 2. 11. 1879 r. na 

U krainie, w r. 1899 ukończył wyższą 
szkołę handlow ą K ronenberga w W ar­
szawie.

O d wczesnej m łodości b ierze czynny
r
S. p. prezes Stanisław Car, ppor. rez.

O dszedł Pan M arszałek Sejmu S ta­
nisław Car.

Jak  i dlaczego imię Jego łączy się 
z szeregiem najistotniejszych aktów 
praw odaw czych, ile w niósł do skarb* 
nicy praw a polskiego, jak i b y ł Jego 
udział i w pływ  w tw orzeniu  now ych 
form ustrojow ych Polski, wreszcie 
wszystko, co przem yślał, stw orzył i 
czym kierował jako mąż stanu, — by­
ło już i będzie jeszcze w ielokrotnie 
podnoszone, omawiane i oświetlane. 
Bowiem dzieło życia ś. p . M arszałka 
C ara pozostawiło narodow i i państw u 
trwałe w artości i tym  samym stało się 
własnością H istorii.

Skłaniam y głow y p rzed  zasługą i je­
steśmy dumni, że jeden z naszych k o ­
legów tak  dobrze zasłużył się O jczy­
źnie. D la nas ś. p. M arszałek C ar 
był kolegą - prezesem. Z  tą  samą 
energią, k tó ra  G o  cechowała w pracy 
o państw ow ym  zasięgu, przyjąw szy 
godność prezesa okręgu w arszaw skie­
go Zw iązku Oficerów Rezerwy, sięgnął 
po nowe poczynania na  nowej dla 
Niego placówce pracy wojskowo-spo- 
lecznej.

Do pracy tej przyw iązyw ał wielką 
wagę, głosząc, że jest i praw em  i za­
szczytnym  obowiązkiem członków 
związków b. w ojskow ych dawanie do­
brow olnych świadczeń n a  rzecz armii. 
Chciał, aby Z O R . w tej ofiarności 
przodow ał, pragnął, aby arm ia dzięki 
Z. O. R. miała w społeczeństwie swe­
go stałego uznanego rzecznika, podej­
mował n ieustannie starania aby na 
gruncie warszawskim stosunek Związku 
Ofic. Rez. do w ojska nabrał cech rze­
czywistej z nim  w spółpracy, wierząc, 
iż pom yślne w yniki osiągnięte w okrę­
gu stołecznym , posłużą jako im puls i 
dadzą efekt p ropagandow y dla całego 
Związku O. R.

W ysokie poczucie honoru , zrozum ie­
nie godności stanu oficerskiego, kon­
sekw entne łączenie projektów  z w yko­
naniem , wreszcie w rodzona lojalność i 
rycerskość w stosunkach spow odow a­
ły, że ś. p. M arszałek C ar wstępnym  
bojem zdobył sobie ogólny posłuch, 
oparty  na głębokiej sympatii.

Ci z kolegów, którym  przypadł w 
udziale zaszczyt bezpośredniej w spół­
pracy ze ś. p. M arszałkiem  Carem, 
wiedzą, ile szczęśliwej inicjatyw y w ło­
żył on w realizację tych  zam ierzeń w 
ciągu czterech la t pełnienia funkcji 
prezesa. W iedzą rów nież, że nigdy 
dotąd  nie skłoniono ich do ty lu  w y­
siłków dla Zw iązku lOfic. Rez., i że 
n igdy  do tąd  udział członków  okręgu 
w  pracach Z . O . R. nie stał się rów ­
nie masowy i pow szechny. To wzm o­
żenie aktyw ności dało w w yn iku  „zło­
ty  w iek” okręgu warszaw skiego Z.O.R. 
i stało się jedną z podw alin obecnie 
kontynuow anej pracy z wojskiem i dla 
wojska.

D latego też ustąpienie ś. p . M arszał­
ka C ara w 1935-tym ze stanow iska pre­
zesa wywołało nie tylko żal ogólny, 
lecz i usiłow ania nakłonienia G o do 
zm iany tej decyzji. N iestety, inne już 
prace pochłaniały czas dotychczas prze­
znaczany Związkowi. M arszałek C ar 
pożegnał nas, nie tracąc jednak do 
końca najściślejszej z nam i łączności.

N iech że tych kilka słów z serc n a ­
szych o pracy ś. p. M arszałka C ara 
dla Zw iązku Ofic. Rez i w ojska do­
rzucą listek w aw rzynu do w ieńca, jak i 
ten dobry  syn Polski uwił sobie tru ­
dem  całego życia, w iarą w to , o co 
walczył, osiąganiem tego, co zam ierzył, 
wykonywaniem  do końca przyjętego 
na siebie obow iązku.

Jerzy Wroncki.

Zokłoify Meblowe J. WRZECIAN
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PO LECA JĄ  di/Ł A oinE WYROBY W KOM PLETACH I POJEDYNCZE

udział w rew olucyjno-niepodległościo- 
wych pracach politycznych na terenie 
b. zaboru rosyjskiego.

Po ucieczce z w ięzienia w Sieradzu 
staje w raz z A leksandrem  Prystorcm  
na czele organizacji spiskow o-bojow ej.

D n. 9.9 1905 zostaje aresztow any i 
osadzony w 10-tym Pawilonie, skąd 
w ychodzi 5.11 na skutek amnestii. W y 
jeżdżą do K rakowa, gdzie kończy pier­
wszą szkołę bojową, organizowaną 
przez Józefa Piłsudskiego. W  r. 1906 
wraca do K ongresów ki i organizuje od 
działy bojowe w Łodzi, W łocław ku i 
Zagłębiu. D n. 9.6 1906 r. został przy 
składaniu  bom by ciężko ranny . O sa­
dzony w szpitalu  w C ytadeli, a następ­
nie w 10-tym Paw ilonie, uw olniony 
stam tąd udaje się do K rakow a, gdzie 
leczy się do r. 1908.

W  jesieni 1908 r. bierze udział w ak ­
cji pod Bezdanam i, po czym wraca do 
K rakow a i uczestniczy w organizow a­
niu szkół bojow ych stopniow o prze­
kształcających się na ściśle wojskowe. 
W  latach 1908—1909 uczestniczy z ra ­
mienia W ydziału Bojowego w tw orze­
n iu  Zw iązku W alki C zynnej.

A resztow any przez w ładze austriac­
kie i następnie zw olniony organizuje 
Polski Sztab W ojskow y, którego jest 
przedstaw icielem  w kom isji skonfede* 
row anych stronnictw  niepodległościo­
wych.

W r. 1914 bierze udział w pierwszych 
walkach Pierwszej Brygady Józefa Pił­
sudskiego i stacza walkę z sam ocho­
dem rosyjskim w Kielcach. O dtąd jest 
oficerem przy sztabie J. Piłsudskiego 
i bierze udział w kam panii 1-ej B iyga- 
dy.

Po zajęciu przez N iem ców W arsza­
wy z rozkazu K om endanta Piłsudskie* 
go udaje się do W arszaw y, gdzie kie­
ruje akcją w strzym ania dalszego, w er­
bunku  do Legionów i organizuje re­
prezentację polityczną K rólestw a dla 
postaw ienia w arunków  politycznych 
iNiemcom.

D n. 15 lipca 1917 r., aresztow any 
przez N iem ców , siedzi w C ytadeli, w 
Szczypiornie i w końcu w tw ierdzy 
m odlińskiej. Po rozbro jen iu  Niemców 
w raca do W arszaw y; jako kapitan Le­
gionów  pełni funkcje oficera do szcze* 
gólnych zleceń N aczelnika Państwa. 
W  r. 1928 w ybrany na posła z listy B.
B. W . R. zostaje prezesem tego klubu.

W  dn. 29 marca i930 r. staje na cze­
le R ządu i spraw uje swój u rząd do 23 
sierpnia 1930 r. Ponow nie obejm uje u- 
rząd  prezesa R ady M inistrów  4 g rud ­
nia 1930 r. i pełni go aż do 26 n.aja 
1931 r. Po złożeniu urzędu prem iera 
W alery  Sławek pow raca do prac jako 
Drezes k lubu  B ezpartyjnego Bloku, 
r 28.3.1935 zostaje po raz trzeci pre* 
zesem Kadv M inistrów . N a stanowisku 
tym  pozostaje do dn. 12.10.1935 r.

Podczas w yborów  do Seimu na je­
sieni 1935 r. zostaje w ybrany posłem 
z okr. 5 m. W arszawy.



na chrzest dzwonu włoskiego

1. Wiceprez. Ołpiński — 2. radca ambasady włoskiej Carissimo

Woda z Wisły
Jako  dalszy ciąg uroczystości p o ­

bieran ia  w ody  z rzek polskich, w sła­
w ionych podczas w ojny  św iatowej — 
celem użycia jej do  chrztu dzw onu 
w łoskiego ku  czci poległych p o d  Ro- 
veretto  — odby ł się akt pobran ia  w o­
dy  z W isły na  w ybrzeżu G dańskim  
w W arszawie.

N a uroczystość p rzyby li p rzedsta­
wiciele am basady włoskiej w osobach: 
charge d ’a££aires Carissim o, attache 
w ojskow ego płk. R oeo d i C ortense i 
por. Luigi Brancucci.

N a w ybrzeżu ustaw iły się w  czwo­
robok  poczty  sztandarow e sfederow a­
nych zw iązków , Zw. H arcerstw a P o l­
skiego oraz kom pania chorągw iana 
Zw. Strzeleckiego.

U roczystość zainaugurow ał prezes 
stołecznego okręgu Federacji, w ice­
prezydent O łpiński, k tó ry  podkreśla­
jąc m om ent w ysiania do Italii pucharu  
napełn ionego  w odą wiślaną, pow ie­
dział m. in.:

„...nasze w ody, i te z W isły i z N ie­
mna i z Warty i ze Styru były świad­
kami bohaterstwa, walki, rycerskich 
zmagań. Z tych naszych w ód piły 
rzesze powstańcze spieczonymi od  
znoju wargami, przez te w ody prze­
prawiały się oddziały Kościuszki, D ą­
browskiego, Józefa Poniatowskiego, 
Piotra W ysockiego, Traugutta, Piłsud­
skiego. N ad tymi wodami wiślanymi 
rozegrała się tragedia wojny polsko- 
rosyjskiej 1831 roku — i poprzez te 
wody wiślane ruszyły zastępy ochot­
nicze w  bój w r. 1920, by ziścić to, co 
określono mianem „Cudu nad W isłą”.

„My, którzyśmy w ałczyli o Polskę, 
a dziś złączeni jesteśmy w  potężny  
związek obrońców i obrończyń ojczy­
zny, radzi jesteśmy, że w uroczystości 
odległej, ale sercom naszym tak b li­
skiej, wziąć możemy udział sym bo­
liczny, że ujawnić możemy głębię 
uczuć przyjacielskich w obec narodu 
włoskiego, a zarazem spełnić akt pie­
tyzmu wobec bohaterskiego czynu, 
którego chwalę głosić będą dźwięki 
dzwonu pod Roveretto.

Cóż szczytniejszego przesłać m oże­
my dla uczczenia bohaterów spod Ro- 
veretto, niźli puchar w ypełniony napo­
jem, który żywi ziemie polskie, który 
tchnął ożywcze siły w bojowników  
naszych walk o w olność”.

Po przem ów ieniu wiceprez. O łpiń- 
skiego orkiestra Zw. Rezerwistów o d e­
grała narodow y hym n włoski.

N astępnie zabrał głos charge d ’af- 
faires am basady włoskiej Carissim o, 
k tó ry  podziękow ał w  im ieniu am basa­
dora  Italii za zorganizow anie uroczy­
stości ,oraz podkreślił, iż W łosi-faszy- 
ści i przedstaw iciele w ojska italskiego 
obecni na uroczystości, tym bardziej 
wysoce cenią sym boliczny akt p rzeka­
zania w ody  z W isły, iż  rzeka ta była 
św iadkiem  w alk polskich pod  w odzą 
M arszałka Piłsudskiego. P rzedstaw i­
ciel W łoch m ówił d a le j:

„Zrozumieliście doskonale w zniosły  
sym bol tej uroczystości, która nie ma 
w sobie nic konwencjonalnego, i jest 
przepojona wzniosłym  uczuciem kultu 
dla poległych za Ojczyznę.

Italia M ussoliniego, która zaharto­
wała się w  cnotach wojennych i w  
czynach bohaterskich, chce przez
w zniosły sym bol dzwonu z Roveretto 
okazać, źe właśnie do silnych należy 
w jednakowym stopniu czczenie i pa­
mięć o poległych na przeciwnych 
frontach, zrównanych przez ofiarę ży­
cia na polu chwały”.

Po przem ów ieniu orkiestra w ykona­
ła. hym n naro d o w y  polski.

A k tu  zaczerpnięcia w ody z W isły 
dokonał por. G rzędziński ze Zw. Re­
zerw istów  M arynarki.

Szklany cylinder z w odą został na­
stępnie zalakow any i um ieszczony w 
pięknie rzeźbionym  brązow ym  pucha­
rze, na k tó ry m  w ycyzelow any był na­
pis: „K om batanci m. stoł. W arszaw y 
Poległym  po d  R overetto . 1938” .

A kt, k tó ry  następnie podpisali obec­
ni przedstaw iciele zw iązków  sfedero­
wanych, ma brzm ienie następujące:

„D ziało się dnia 21. 6 . r. p. 1938. 
B yli kom batanci polscy, zrzeszeni w  
Federacji Polskich Z w iązków  O broń­
ców O jczyzny , w U nii Polskich Z w iąz­
kó w  O brończyń O jczyzny , Zw iązku  
Strzeleckim  oraz Zw iązku  Harcerstwa  
Polskiego, zebrani na w ybrzeżu  G dań­
skim  w  m. st. W arszaw ie pobrali z rze­
ki W isły  wodę celem przekazania jej 
do miasta W erony na uroczystość po­
święcenia dzw onu  ufundow anego ku  
czci poległych pod Royeretto.

Tem u dzbanow i w ody  wiślanej to ­
w arzyszą nasze żołnierskie uczucia 
przy ja źn i”.

Pod aktem  widnieje zawieszona na 
w stążkach o barw ach Y irtu ti M ilitari

i K rzyża W alecznych lakow a pieczęć 
Federacji P Z O O .

N a zakończenie uroczystości puchar 
został w ręczony charge d a ffa ire s  C a­
rissimo, po czym kom batanci polscy 
wznieśli trzykro tny  okrzyk na cześć 
Italii, k ró la  w łoskiego i cesarza. A b i­
synii Em anuela i M ussoliniego.

N a okrzyk ten  przedstaw iciele am­
basady  i kolonii włoskiej w W arsza­
wie odpow iedzieli okrzykiem  na cześć 
Polski, P. Prezydenta Rzplitej i Mar* 
szalka. Śmigłego-Rydza.

O rkiestra odegrała G iovinezzę i I 
Brygadę.

X

W  środę, 22 bm. sekretarz generalny 
Federacji PZ O O . mjr. Ludyga-La- 
skow ski w tow arzystw ie kpt. Łozy 
udał się do am basady w łoskiej, gdzie 
am basadorow i Valenłiino w  'obecności 
radcy Carassim o i attache wojskowe* 
go pu łk . R oero d i C ortanze w ręczył 
nadesłane do Z arządu  G łów nego Fe­
deracji puchary  z w odą ze Styru, W ar­
ty , N iem na i polskiego B ałtyku.

Rada zarządzająca 
Fidac’u

D nia ,15 bm. — jak  to  już zapow ia­
daliśm y — odby ło  się w Paryżu  pod  
przew odnictw em  prezesa gen. G órec­
kiego posiedzenie R ady Z arządzającej 
F idac’u przy  bardzo  licznym  udziale 
delegatów  w szystkich sekcji n a ro d o ­
wych, w chodzących w skład  tej m ię­
dzynarodow ej organizacji kom ba­
tanckiej.

Sekcję Polską reprezentow ali pp.: 
dr. B ratek - K ozłow ski, dr. H ufnagel- 
mjr. T eslar i dr. M aria  Zdziarska-Za- 
leska z Paryża, red. Sm ogorzewski z 
Berlina i mjr. Ludyga - Laskow ski z 
W arszaw y.

Tem atem  o b rad  by ła  spraw a tego­
rocznego K ongresu F idac’u, którego 
datę ostatecznie ustalono na  dn i 25-go 
do 30 w rześnia br. w Bukareszcie.

Resztę program u o b rad  w ypełniły  
spraw y w ew nętrzne, budżetow e i o r­
ganizacyjne.

W  pirzeddzień tegoi posiedzenia am* 
basador Polski Łukasiew icz dokonał 
dekoracji orderem  Polonia Restituta 
9-ciu członków  delegacji kom batantów  
francuskich, k tó ra  by ła  w Polsce na 
tegorocznym  W alnym  Zjeździe Fede­
racji PZ O O .

A ktow i dekoracji asystow ali prezes 
F id a c u  i Federacji gen. G órecki i se­
kretarz generalny Federacji m jr. Ludy­
ga - Laskowski.

Czwartacy Korpusu 
Wschodniego

W  W arszaw ie odby ły  się ob rady  
walnego zjazdu K ola C zw artaków  I 
Polskiego K orpusu W schodniego.

Po nabożeństw ie uczestnicy udali 
się pochodem  na W ybrzeże Kościusz* 
kowskie, gdzie p rzed pom nikiem  Po­
ległych D ow borczyków  złożono wie* 
niec z szarfą ® barw ach pułku.

N astępnie rozpoczęły  się o b rad y  w 
gospodzie 'legionowej przy ul. A lb e r­
ta 2, na które p rzyby ł m. in. prezes 
zarządu  głów nego I K orpusu, płk. Be­
lina-Prażm ow ski, prezes zarz. gł. Sy­
biraków , płk. Skorobohaty-Jakubow - 
ski i1 ks. p ra ła t O kokw K ułak.

O b rad y  zagaił ipreźes ppłk. dypl. 
K olbuszew ski, wzywając do uczczenia 
chwilą ciszy pamięci M arszałka P ił­
sudskiego', oraz pam ięci poległych i 
zm arłych tow arzyszy b ron i.

P rezydium  zćfezdui ukonsty tuow ało  
się w sposób następujący : płk. Skoro* 
bohaty  — przew odniczący, ases. — ks. 
0'koło-Kułaik, p łk . B elina-Prażm owski, 
dyr. Fedorow icz i kpt. H uszcza.

Płk. B elina-Prażm owski, w yjaśnił 
przebieg prac nad  zjednoczeniem  
wszystkich form acji w schodnich w je ­
dnej w spólnej organizacji b . żo łn ie­
rzy A rm ii Polskiej na W schodzie.

Przew odniczący kom isji historycz­
nej, mjr. Szulc odczytał h istoryczny 
rozkaz pożegnalny z  16. 6. 1918 r., b. 
dow ódcy, ś. p . gen. M ilewskiego, wzy* 
wający do pracy i gotow ości 'chwyce­
nia za oręż, gdy w ybije godzina w al­
ki.

W ybrano  następujący skład  zarzą­
du : płk. K olbuszew ski, mfjr. Szulc, 
dyr. Fedorow icz, kpt. H uszcza, kpt. 
M ogielnicki, p. D oliński i p . G orszw a. 
Do K om isji Rewizyjnej weszli, mjr. 
Srooki, kpt. Zdański', p . Poskoczym  i 
p. Cegłowski.

Odwołanie zebrania p  
Wojsk Straży Kolejowej

Sekretariat G eneralny Z w iązku b. 
U czestników  W ojsk. S traży K olejow ej 
kom unikuje, że zw ołane na  dzień 26 
b. m. p lenarne posiedzenie Z arządu  
G łów nego tego Z w iązku przy  w spół­
udziale prezesów  i kom endantów  o- 
kręgow ych zostało odw ołane.

O dbędzie się ono  praw dopodobn ie  
w  pierw szydh dniach lipca br. po  po ­
w rocie z zagranicy prezesa honorow e­
go Z w iązku gen. b ron i Sosnkow skie- 
go, k tó ry  ma przew odniczyć na  tym  
zebraniu.

Okręg Krakowski Związku Ochotników
W  K rakow ie o dby ł się w dniu  5 

czerwca O kręgow y Z jazd  b. O chotn i­
ków A . P.

U czestnicy Z jazdu, na k tó ry  przybył 
także prezes Z arządu  G łów nego gen. 
Bohaterewicz, uczcili przede wszystkim 
stojąc w m ilczeniu, pamięć W ielkiego 
M arszałka.

Z jazd  przy jął z w dzięcznością ko le­
żeńskie życzenia Stow. W eteranów  we 
Francji i Legionistów  O kręgu K rakow ­
skiego oraz depeszę gratu lacyjną Zw. 
Legionistów  i w icew ojew ody M ała- 
szyńskiego.

Po przem ów ieniach ideow ych gen. 
B ohaterew icza i prezesa O soby, nastą­
piły  spraw ozdania sekretarza, skarbn i­
ka i O kręg, kierow nika w yszkolenia i 
Komisji Rewizyjnej. Sąd K oleżeński w 
okresie spraw ozdaw czym  nie m iał żad 
nych spraw

G en. Bohaterew icz podn iósł zasługi 
prezesa O soby  i podziękow ał ustępu­
jącem u Z arządow i, którem u udzielono 
abso lu torium  przez aklam ację.

W  w yniku w yborów  prezesem O krę­
gu został dyr. Sz. O soba, k tó ry  dzię­
kując za zaufanie, w zniósł okrzyk na 
cześć gen. Bohaterewicza.

Do Z arządu  O kręgu zostali w ybrani: 
prof. W andasiew icz A dam , dr. O kuliar 
Bolesław, K ow alczyk H enryk , W ojcie­
chow ski Stanisław, R ybarski W incenty, 
Feczko A leksander, inż. K ról Euge­
niusz i Ż ołnierczyk Eugeniusz.

D o O kręgowej K omisji Rewizyjnej 
w eszli: inż. Jurczak Juliusz, inż. S toy 
Edw ard, inż. Rogala-Lewicki, W ojtyga

Karol, Strachocki W ładysław .
D o O kręgow ego Sądu K oleżeńskie­

go weszli: inż. T ill Stanisław, inż. K u­
charski Franciszek, sędzia s. o. W ąso­
wicz Stanisław , M róz T adeusz, Pędzi- 
kiewicz R udolf, Safiak Stanisław , Ka- 
ratnicki Roman.

U chw alono budżet i program  prac 
na rok  ,1938/1939, kładąc nacisk na w y­
chow anie obyw atelskie, żołnierskie i 
zespolenie członków , żądając rów ności 
dystynkcji m undurów  członków  zw y­
czajnych i Z arządu.

W śród  spraw  poruszonych  prof. D u ­
biel podniósł, że dopiero  konferencja 
am basadorów  w 1923 r. ustaliła granice 
Polski, co może być argum entem  w 
staraniach o uznanie poprzednich  walk 
ochotników  jako  niepodległościow ych.

T tm e T M m w m m
WAR SZAWA
w y jy tA  s i £
DO W U Y J T K K N  
M IEJSC O W O ŚC I 
W  P O IS C E  POLSKI

NOWY ŚWIAT4/.
C I A P K I *  p a s y  
O J T R O t H Z A B l E  

_  H A F j y - O R D E R y
I aPNIK I T.P.^źE:

PO GOLENIU
Niezbędna jest czysta wo­
da kolońska i puder męski

„ D ER NI E R CRI"
S Z A C H A

FA B R YK A  S U K N A
JAN W E N Z E L I S - B I E L S K O

WŁASNY SKŁAD FABRYCZNY
Warszawa, ul. Chmielna Nr. 2 — tel. 6-79-49 

Na składzie duży wybór materiałów męskich oraz damskich kostjumowych 
po cenach ściśle fabrycznych

P R Z Y J M U J E M Y  B O N Y  „ K R E D Y T  P O L S K I "



W o b o z i e  l e g i o n o w o  - p e o w i a c k i m
25 czerwca w Warszawie

W  czerwcu br. upływ a kadencja K o­
m endy N aczelnej, G łów nego Sądu 
Koleżeńskiego i G łów nej Komisji Re­
wizyjnej Z w iązku Legionistów  P o l­
skich, w ybranych w dniu  2‘i  m aja 1936 
roku.

W  zw iązku z tym  został zw ołany na 
dzień 25 czerwca br. (sobota) do W ar­
szawy, W alny  Z jazd  D elegatów , k tó ry  
odbędzie się w lokalu  Oficerskiego 
K asyna G arnizonow ego ul. A leja  Szu­
cha N r. 29 o godz. 13-ej.

P rzed W alnym  Zjazdem , odbędzie 
się w  tym  sam ym loka lu  o godz. 9-ej 
rano posiedzenie ściślejsze, w  którym  
wezm ą udział ty lko , Prezydium  K o­
m endy N aczelnej, szefowie W ydzia­
łów  K om endy N acz. Gł. skarbnik , k o ­
m endanci K ół Pułk. i prezesi O krę­
gów — dla przepracow ania spraw, 
k tóre  w ejdą na  po rządek  dzienny 
Z jazdu.

W  W alnym  Zjeździe D elegatów  b io ­
rą udział: z głosem stanowczym  a) de­
legaci O kręgów  Zw iązku a to  po 
dw óch delegatów  z każdego O kręgu 
w osobach prezesa i jednego z jego 
zastępców. (G d y b y  prezes Okręgu- 
przybyć nie mógł, w yznaczy innego 
d e lega ta ), b) kom endanci K ół P u łko ­
w ych i ich zastępcy tzn . po  2-ch z każ-

Wycieczki na pobojowisko 
w Kostiuchnówce

W  dniach 3 — 5 lipca odbyw a się 
obchód „Rocznicy K ostiuchnów ki” 
polegający na uroczystościach loka l­
nych i zw iedzaniu po la  w alk, jakie Le­
g iony Piłsudskiego p row adziły  w  la ­
tach 1915 — 1916 nad  Styrem  i Sto- 
chodem. Ciężkie bo je  zakończyły  się 
krw aw ą bitw ą w początku lipca 1916 
roku  — stąd data „Rocznicy K ostiu­
chnów ki”.

R okrocznie w yruszają o tej porze 
wycieczki na po la  bo jów  L egiono­
wych, gdzie K om itet O pieki n ad  P o ­
bojow iskam i Legionów  Polskich przy  
Tow arzystw ie R ozw oju Ziem  W schod­
nich, u trzym uje tereny  w odpow iednim

stanie, odbudow uje  ów  rezerw at h i­
storyczny i u łatw ia jego zw iedzanie.

W K ostiuchnówce jest jedyne schro­
nisko turystyczne w now oczesnym  
gm achu szkoły, Fundacji im. Legio­
nów. W  innych m iejscowościach gminy 
(sołtysi) udzielają noclegu w skrom ­
nych w arunkach i dostarczają tu ry ­
stom inform acji i ułatw ień.

Pod  wsią K ostiuchnów ką na słynnej 
„Polskiej G órze” w znosi się kopiec 
pam iątkow y, z którego w idać p o b o jo ­
wiska; „Polski Lasek” i „Polski M o­
stek". Turyści zw iedzają ślady  oko­
pów na Polskiej G órze, odbudow ane 
okopy  na  Reducie Piłsudskiego oraz 
szereg pozycji legionow ych (ziemian­
ka K om endanta Piłsudskiego, cmen­
tarz legionow y). W ytyczono punk ty  
obserw acyjne, ustaw iono kilkadziesiąt 
słupów  inform acyjnych oraz słupy b a ­
zaltow e w  tych miejscach, w  których 
w czasie bo ju  w dniach lipcow ych 
1916 r. p rzebyw ał K om endant

Inform acji o w ycieczkach w zw iąz­
ku z „Rocznicą K ostiuchnów ki” udzie­
la Tow arzystw o R ozw oju Ziem 
W schodnich, W arszaw a, ul. M arszał­
kow ska 153, m. 8.

Na grobach legionistów w Rarariczy
Pobojow isko p o d  R okitną, uśw ięco­

ne nieśm iertelną szarżą u łanów  W ąso­
wicza leży  n a  tery torium  rum uńskim , 
podobn ie  jak  i sąsiadująca z nim  hi­
storyczna ju ż  dziś Rarańcza, w sław io­
na  przedarcie się D rugiej B rygady 
Leg. Polsk. n a  U krainę.

Rum uni z  całym pietyzmem bioirą 
udział w uroczystościach, jakie w 
rocznicę R arańczy (12 lutego) i Ro- 
kitny  (13 czerwca) corocznie tam 
organizują Polacy bukow ińscy. Także 
i w tym roku  uczczono ta!m wspólnie 
pamięć szarży  rokitniańskiej.

Społeczeństw o rum uńskie rep-rezen* 
tow ał prefekt (starosta) pow iatu  cz.e-r- 
niow ieckiego płk. Teofdorescu. Ze str-o* 
ny  polskiej p rzyby li: konsu l gen.
Rzplitej Uzdowsiki, k ilkuset Polaków  
z okolicznych miejscowości oraz 3 o d ­
działy harcerstw a polskiego w  R um u­
nii w liczbie o ko ło  150 harcerzy.

Po nabożeństw ie w miejscowym  k o ­
ściółku polskim  oraz kazaniu  ks. ka­
non ika  Jakubow skiego z  Czerniow iec, 
odby ł się pochód  przed pom nik le­
gionow y na  cm entarzu w Rarańczy. 
U  stóp pom nika składano wieńce i 
w ygłoszono przem ówienia.

P refekt T eodorescu  o d d a ł ho łd  
zm arłym  bohaterom  w  im ieniu Rum u­
nii, stw ierdzając, że przez swą śmieirć 
legioniści rzucili pierw si podw aliny  
pod  p rzy jaźń  m iędzy w ojskiem  poi* 
skim i rumiuńs-kim.

N astępnie konsul gen. Rzplitej 
Uzdowsiki dokonał dekoracji sześciu 
b. legionistów  2 B rygady.

W  czasie obiadu, p refek t Teodore* 
scu w ręczył każdem u z udekorow a­
nych legionistów  upom inki.

PO P U LA R N E  SETKI
małolitrażowe motocykle p ier­

wszorzędnych m arek

na dogodnych w arunkach poleca 
PRĄDNICA

W a r s z a w a ,  Świętokrzyska 12 
Prospekty na żądanie — gratis.

27 czerwca w Wilnie
dego K oła, c) członkow ie K om endy 
N aczelnej Związku.

Ponad to  z głosem doradczym  b iorą  
udział w  W alnym  Z jeździe: członko­
wie Gł. Sądu K oleżeńskiego, Gł. K o­
misji Rewizyjnej oraz Delegaci K o­
m endy N aczelnej dla spraw  K ół Puł­
kowych.

Począdek o b rad  jest następujący:
1. O tw arcie W alnego Z jazdu  i po ­

w ołanie Sekretarzy.
2. Przem ów ienia pow italne.
3. W ybór Komisji W eryfikacyjnej.
4. Spraw ozdania: K om endy Nacz., 

G ł. Kom. Rew., G ł. Sądu Kol.
5. Spraw ozdanie Komisji W eryfi­

kacyjnej.
6. D yskusja nad  spraw ozdaniam i i 

udzielenie absolu torium .
7. W ybory  now ych W ładz N aczel­

nych na okres 1938/40:
a) K om endanta N aczelnego,

b) 10-ciu członków  K om end Nacz.
c) 7-miu członków  G ł. Kom. Rew.,
d ) 11-tu członków  G ł. Sądu Kol.

8. Zm iana S tatutu.
9. U stalenie w ysokości składek i 

systemu ich płacenia.
10. U chw alenie prelim inarza b u d ­

żetowego na  okres 1938 — 40.
11. R ozpatrzenie innych w niosków .
12. Zam knięcie Z jazdu.

N a dzień 27-go i 28 czerwca b. r. 
zw ołany został do W ilna IV W alny 
Z jazd D elegatów  Zw iązku Peow iaków  
z następującym  program em :

Poniedziałek — 27 b. m.
G odz. 9-ta rano. Z b ió rka  i w yjazd 

do Z ułow a. Pow rót z Zulow a i zło­
żenie ho łdu  Sercu K om endanta na 
Rossie.

G odz. 17-ta O tw arcie IV W alnego 
Z jazdu D elegatów  Zw iązku Peow ia­
ków. Pow ołanie Prezydium  Z jazdu. 
Przem ówienia pow italne. Ewentualnie 
referaty. i

Po przerwie 15*minutowej właściwe

ob rady : a) przyjęcie porządku  obrad  
Z jazdu, b) przyjęcie p ro tokó łu  z po ­
przedniego Z jazdu , c) przyjęcie regula­
m inu obrad , d) w ybór Komisyj.

G odz. 19-ta. Spraw ozdanie Z arządu 
G łów nego Zw iązku Peow iaków . G łów ­
nego Sądu Koleżeńskiego. G łów nej 
Komisji Rewizyjnej. O brady  Komisyj.

W e w torek 28 b. m.
G odz. 8-ma. O brady  Komisyj.
G odz. 11-ta..D yskusja nad  spraw oz­

daniam i i w nioskam i Komisyj, a) wy* 
bo ry  w ładz Związku, b) zamknięcie 
Z jazdu.

Cztery meldunki u Komendanta
W  dniu  20 b. m. odbyło  się w lo ­

kalu Koła PO W . przy ul. Marszalków* 
skiej 138, ogólne miesięczne zebranie 
członków  Koła, na którym  ob. Inspek* 
to r M arian Malicki wygłosił odczyt p.t. 
„M oje m eldunki u  K om endanta Józe­
fa Piłsudskiego:”.

W  odczycie tym prelegent, jako b. 
oficer I-ej B rygady Legionów i  po 
tem kom endant O kręgu P. O. W. w 
Łodzi — przedstaw ił swoje w spom nie­
nia z m eldunków  u K om endanta Pił* 
sudskiego. Dwa z mich odnosiły  się do 
czasów w alk  o  N iepodległość Polski, 
a dw a następne dotyczyły noku 1949.

O kres m eldunków  z roku 1919 — 
jak podkreślił prelegent, — b y ł: „pew­
nym przyczynkiem  do poznan ia  stro* 
ny uczuciowej K om endanta i to  uczuć 
w stosunku d o  swego żołnierza, jako 
i Jego uczuć ro dz innych”.

Pierwszy m eldunek odby ł się na od ­
prawie kom endantów  O kręgów  P O 
W. w W arszaw ie w ro k u  1917, w  lo ­
kalu zakonspirow anym  p rzy  ul. Szpi­
talnej N r. 1 na  IV  piętrze. N a o d p ra ­
wie tej K om endant Piłsudski w  m oc­
nych i żołnierskich słowach oznajm ił, 
jaki będzie b ieg najbliższych w ypad­
ków politycznych w k ra ju . W ypadki 
te, to- ciężkie chwile i p ró b y  dla Le* 

gionów  i P. O. W ., to w zrastająca sła­
bość R ady  Stanu i postanow ienie Ko* 
m-enda-nta w ycofania się z niej.

D rugi m eldunek z roku 1918 — od ­
nosi się do dnia tryum falnego pow ro ­
tu K om endanta z M agdeburga: do

W arszawy, k iedy wszyscy oficerow ie 
Tej B rygady Legionów, należący do 
P. O. W . zgłosili się do K om endanta 
n ie  tylko:, aby  G o pow itać, ale oddać 
się pod  Jego' rozkazy.

Trzeci m eldunek — m iał miejsce w 
lipcu 1919 roku, gdy prelegent w imie­
niu 5-ej K om panii 5 p. p. Legionów, 
po w alkach przy  zdobyciu Lidy, Wil* 
na, iPodbrodzią i N ow ośw ięcian — 
złożył K om endantow i rapo rt w  Bel* 
wedeirze, iż Jego żołnierze pierwsi 
przybyli do Zułow a, gdzie napraw ili 
z,niszczony przez N iem ców  grobo­
wiec, w którymi spoczyw ały zw łoki 
Joachim a M ichałow skiego, dziada Ko* 
m endanta i umieścili na grobow cu ta ­
blicę pam iątkową.

C zw arty m eldunek — to  -rozmowa 
K om endanta z prelegentem  wio-sną ro ­
ku 1919, na  m alej stacji Skrzybow ce, 
w chwili, gdy prelegent -oczekiwał na 
pociąg do W arszawy, aby  udać się na 
pogrzeb swojej m atki. W  czasie tej 
rozm ow y K om endant stawiał różne 
pytania, a m iędzy innym i — w iedząc 
o śmierci matki prelegenta — w ypy­
tywał:

— „N a co uma.rła matka, czy bar­
dzo- cierpiała, czy W as kochała, czy 
W y ją  kochaliście, czy bardzo- ją  ko ­
chaliście, w spółczuję W am i kochaj­
cie ją  n a d a l”.

N ader licznie zebrani członkowie, 
w podniosłym  nastro-ju wysłuchali nie* 
zmiern-ie ciekawego: odczytu.

Peowiacy z pięciu powiatów
na zjeździe w Pułtusku

W  Pułtusku o dby ł się dw udniow y 
zjazd historyczny b. członków  2 ok rę­
gu P. O . W ., w skład którego w cho­
dziły pow iaty : pułtuski, ciechanowski, 
przasnyski, m akow ski i płoński.

M iasto przybrało  w ygląd odśw ięt­
ny, dom y i place udekorow ane zo ­
stały flagam i o barw ach państw ow ych. 
N a zjazd przybyło  około  60-0 b. człon­
ków  z kom endantam i b. okręgu S ta­
nisławem W yrw ińskim , Józefem  N o- 
dzykow skim  i adiutantem  Janem  K o­
chanowskim na czele, jak  rów-nież k o ­
m endanci b. obw odów  poszczegól­
nych pow iatów .

O tw arcia zjazdu dokonał prezes ko ­
ła pow iatow ego P. O . W . Pułtusk, ob. 
M. Stefański.

Referat na tem at organizacji P. O. 
W. w latach 1915 — 1916 w ygłosił de­
legat zarządu głów nego Zw iązku Peo­
w iaków  ob. B ratkow ski. P rzew odni­
czący okręgow ej komisji historycznej 
-ob. N odzyńsk i om ów ił w arunki pow ­
stania pierwszych placów ek P. O. W. 
w 2 okręgu.

Z  kolei pierwszy kom endant b. 2 
okręgu ob. W yrw iński, b. profesor 
miejscowego gim nazjum  scharakteryzo­
wał prace organizacyjne na terenie 
gim nazjum , okolicznych wsi, w której 
p rzodow ała wieś Kacice.

R eferat na tem at ideologii i h istorii 
rozw oju  P. O. W . w ygłosił płk. H cr- 
bu t z W ojskow ego -Biura H istoryczne-

Po obradach  odby ł się wieczorem 
na placu T eatralnym  apel poległych 
i zm arłych Peow iaków .

D rugi dzień zjazdu pośw ięcony by ł 
uroczystościom  zw iązanym  z pośw ię­
ceniem i wręczeniem sztandaru  kołu 
pow iatow em u P. O. W , w Pułtusku,

ufundow anego przez społeczeństwo 
Pułtuska.

Pośw ięcenia dokonał ks. prałat 
M ichnikow ski po mszy św., na k tórą 
przybyli wszyscy uczestnicy zjazdu, 
przedstaw iciele w ładz z w icew ojew o­
dą w arszaw skim  M yślińskim , w ojska 
z dow ódcą garnizonu.

W  im ieniu społeczeństw a przem ówił 
prezes kom itetu fundacyjnego, wręcza­
jąc sztandar prezesowi P. O. W . _
okręgu warszaw skiego posłow i D ubla- 
siewiczowi, k tó ry  z kolei sztandar wrę- 
czył prezesowi koła pow iatow ego.

Z  rynku  oddziały  przem aszerow ały 
na plac T eatralny, gdzie się odbyło  
przem ianow anie tego placu na plac 
„Polskiej O rganizacji W ojskow ej”.

D efilada i w spólny obiad  żołnierski 
zakończyły uroczystości zjazdow e.



19-lecie wyzwolenia Zagłębia Naftowego
D ziew iętnaście la t ternu 17 maja 

1919 r. Zagłębie N aftow e D rohobycz - 
B orysław  w yzw olone zostało z rąk U- 
kraińskich przez K om panię Lotną Po­
ścigową.

K om pania ta dow odzona przez por. 
M aczka Stanisława (obecnie płk. dypl.) 
w  składzie 180 ludzi oraz 12 ciężkich 
karab inów  m aszynow ych, umieszczona 
na  w ozach, zdo lna b y ła  d o  bardzo  
szybkich poruszeń.

D obrze w yposażona 4v ciężkie k ara ­
b iny  m aszynowe, p rzedstaw iała ona 
pow ażną siłę ogniow ą; pow ierzano  jej 
więc n iejednokro tn ie  trudne  zadanie, 
które w ykonyw ała, w ysunąw szy się 
nieraz do 30 kro. p rzed 4-tą D ywizję 
piechoty.

W czasie ofensyw y w M ałopolsce 
w schodniej Lotna K om pania już w al­
czyła p o d  G hyrowem , w k ierunku 
Sam bora —■ D rohobycza, dając się we 
znaki nieprzyjacielow i.

W ieczorem  w  niedzielę dnia 17 maja 
1919 r. od strony  Sam bora, jak  h u ra ­
gan w pada na pozycje ukraińskie 
K om pania Lotna' Pościgowa, por. 
M aczka.

Pod D rohobyczem  zaczęła się za­
cięta w alka. N ieprzyjaciel wzmocnił 
pozycje i b ro n ił się zaciekle, zasypując 
Lotną gradem  ku l arm atnich.

Cała zachodnia strona miasta, obsta­
w iona by ła  maszynkam i, k tó re  bez 
p rzerw y rzegotały.

— Bagnet na  b ro ń ! N ap rzó d !—padł 
rozkaz p o r. M aczka, i już Lotna w pada 
na przedm ieście D rohobycza, zajm ując 
dom y jeden  p o  drulgim, ulicę za  ulicą.

N ieprzyjaciel tak szybko  zaskoczony 
ratuje się ucieczką, na złam anie karku . 
Lotna już jest w centrum  miasta, na u- 
licach zaczyna się w alka n a  k o lb y  i 
pięści. Lotna to ru je  sobie drogę na 
głów ny dw orzec ko lejow y, gdzie za­
trzym ano kilka pociągów , gotow ych 
do  odjazdu.

Ludność D rohobycza w ciem no­
ściach śniła, że P olacy  idą... O budziły  
ją  ze snu strzały, ale jakieś inne, nie te 
głuche śm iertelne salwy, k tórym i po 
nocach U kraińcy  gasili życie, skaza­
nych na  śmierć Polaków .

N a ulicy żołnierze zapalili św iatło, 
i zaczęli śpiewać u lub ioną  piosenkę: 
„Już Lotna K om pania w  D rohobyczu 
s to i”. N a  odgłos tej piosenki w szy­
stkie okna otw arto i ośw ietlono. P rzy­
szli, ci daw no oczekiwani.

W iadom ość tę pow tarzano  okrzy­
kiem ; N iech żyje polskie w ojsko! 
N iech żyje L otna! N iech żyje porucz* 
nik M aczek!

Z  pełnym i oczym a łez, i bijącym  
sercem  w itano  nas w szystkich razem, 
i każdego z osobna.

R ankiem  18 maja, K om pania Lotna 
w yruszyła do B orysław ia i już po k il­
ku  strzałach, n ieprzyjaciel niem yśląc
0 dalszej obronie, w ycofał się.

Lotna w kroczyła do Borysław ia,
gdzie na znak  syreny w arsztatów  
„N afta” zagrały  syreny w całym  Z a ­
głębiu  naftow ym .

Ludność Z agłębia z radości niewie- 
działa, jak  L otną przyjąć, i jak  ugościć 
obstępując ją  grom adą. Ludzie głaskali
1 całow ali „K ubusia”, (konia na k tó ­
rym  jechał po r. M aczek) ’ ciesząc się 
i płacząc z radością. Po n ad  tłumem , 
unosiły  się w  górę ręce na pow itanie. 
Spazm  szczęścia w strząsnął tym  zw ar­
tym  tłumem , obrzucano Lotną kwiata* 
mi, i częstowano czym k to  mógł.

B ył to  napraw dę tryum falny  p o ­
chód.

K to b y ł p rzy  zajęciu Zagłębia naf­
tow ego, ten może uw ażać się za w y­
brańca losu  i  na  całe życie zachow a 
w spom nienia tak  pięknych chwil, jakie 
nie każdem u sądzone jest p rzeży­
wać.

K om pania Lotna po w ym arszu z B o­
rysław ia, zdoby ła  w  dniu 23 m aja po 
ciężkich w alkach C hodorów , następ ­
nie sforsow ała Łomnicę p o d  Kałuszem, 
i wreszcie w pościgu pierwsza wkro* 
czyła w  dn iu  28 maja do Stanisław o­
wa.

W  drugiej fazie ofensyw y Lotna w y­
konała  jeszcze trudniejsze zadanie, 
przpraw iła się przez D niestr, zdobyła

Zw iązek O brońców  Podkarpacia K o­
ło  w  D ohrom ilu  liczy 'Ogólnie człon­
ków  116 składa się z b . Legionistów  
Peow iaków  i O chotników  A P. z  pierw ­
szych dni listopada 1918 ,r. na  P odkar­
paciu.

O rganizatorem  i założycielem  tut. 
K ola oraz w  C hyrow ie jest ob . Paweł 
Sm olan, dotychczasow y prezes Koła*. 
Pracę organizacyjną na  terenie D obro-

m ila i pow iatu dobirojnilskiegO’ podjął 
Zw iązek z dlniem 31 stycznia 1935 r.

C złonkow ie Z w iązku jako  b. ucze­
stnicy w alk o, niepodległość Rzplitej 
po upadku  m onarch ii austr. węg. już 
w d n iu  31 październ ika 1918 r. w  go* 
dżinach w ieczornych rozbrajali stacjo* 
nowainy oddział w ojskow y a  w szelki 
sprzęt i m ateriał w ojenny dostarczali 
w edle rozkazów  ówczesnych kom en­
dantów  n a  miejsca przeznaczione dla 
form ujących się oddziałów  ochotn. 
W . P. D n ia  6 listopada 1918 r. rozpo­
częły się w alki na  Podkarpaciu  na linii 
kolej. Przem yśl — C hyrów  — Sanok 
podobne do prow adzonych w owym 
czasie w alk  o Lwów.

Przew aga b . w ojsk  ukraińskich by ła  
znaczna jednak  nie b y ło  p o  tamtej 
stronie przew agi — ducha, k tó ry  po­
trafił zwyciężyć pod  kom endą b. d o ­
w ódców  pułk . Sw obody, Bieleckiego, 
bryg. M inkiewioza, oraiz m jr. Jarnusz* 
kiewicza, k tó rzy  dow odzili ochotniczy* 
mi oddziałam i W . P. jak  3 B aon Strzel­
ców Sanockich, 2 B aon 11 pp. zform o- 
w anego z b . 10 pp. austr. węg. oraz o- 
choitniczych kom panii dobrom ilskiej i 
boirysławskiej, w spom aganych przez 
pociąg pancerny  „K ozak” n a  linii k o ­
lejowej Sanok—C hyrów , i pociąg  pan ­
cerny „G rom oibój” n a  lin ii kolejow ej 
Przem yśl — D obram i! — C hyrów , aż

Buczacz, i u trzym ała go przez kilka 
dni, atakow ana raz po raz przez n ie­
przyjaciela — czas ten  posłuży ł 4-ej 
D yw izji p iechoty do budow y  m ostu 
i przepraw y przez D niestr.

N iem niej zaszczytnie zapisała się 
K om pania Lotna w  czasie ofensyw y na 
W ołyn iu  w  r. 1919. Z doby ła  sam o­
dzielnie Krzemieniec, D ubno , i wyko* 
nała  w ypad  z O lew ska n a  Staweczną 
(80 km  n a  ty łach bolszewickiego 
f ro n tu ) .

N astępnie K om pania L otna d o k o n a ­
ła bohaterskich  czynów  pod  Berezyną, 
i W arszaw ą.

W  dow ództw ie 6-ej arm ii w  1920

do czasu przybycia 3 D yw. Leg. Pol. 
śp. gen. Zielińskiego i b rygadiera  Be,r- 
beokdego, obecnego1 gen. dyw . i inspek* 
to ra  arm ii.

Ziem ia n a  Podkarpaciu  cała zroszo* 
na krw ią polskich bohaterów  o n iepo­
dległość, czego dow odem  są setki m o­
gił, rozsianie na pobojow iskach.

Ciężkie w alki trw ały  n a  Podkarpaciu  
od  pierw szych dni listopada 1918 x. do

14 m aja 1919 r., aż wreszcie p o  prze­
łam aniu fron tu  ukraińskiego pod  Chy- 
rowem, ci sami obrońcy wałczyli' na* 
dał w ob ron ie  całości R zplitej n a  in* 
nych frontach przeciw  bolszewikom , a 
n ad to  b rali udział w  Pow staniu na 
G órnym  Śląsku. C złonkow ie Z w iązku 
O brońców  Podkarpacia w  pracach o 
niepodległość nie ustępują miejsca in­
nym  organizacjom  i rów nież jak  O- 
brońcy  Lwowa, Pow stańcy G órnego 
Sląslka itp., wialczyli o w olność, i n ie­
podległość.

D n ia  27 marca 1938 r. Koło D obro- 
mil odbyło doroczne w alne zgroma-

roku  znane by ły  działania Lotnej kom ­
panii i nazw isko jej dow ódcy por. 
M aczka. Bez w iększych więc tru d n o ­
ści uzyskano w dniu 8 sierpnia 1920 
roku  zgodę gen. Iw aszkiewicza Do* 
w ódcy 6-ej armii, na p ro jek t u tw orze­
nia z K om panii Lotnej, B atalionu 
szturm ow ego p rzy  6-ej armii, którego 
dow ódcą został po r. M aczek.

B atalion ten  w krótce w yruszył pod  
Lwów, przeciw  arm ii B udiennego.

D ziś po latach jak  sen w stają w skrze­
szone w pam ięci w spom nienia, które 
składają, się n a  u lub ioną  kartę naszej 
K om panii Lotnej.

A . Pikul.

dżemie w sali m iejscowego „S okoła”, 
na  k tóre zaproszono miejscowych 
przedstaw icieli w ładz i orgamizacyj 
społecznych o charakterze w ojsko­
wym w chodzących w skład Federacji 
P. Z . O . O. w D ohrom ilu.

Przew odniczył prezes Federacji p. 
rejent Sobol. U chw alono przystąpić 
jak o  całość organizacji n a  członka 
L. O . P . P. i L. M . i K. oraz założyć 
kasę sam opomocy dla członków  K o­
ła.

Przez aklam ację zam ianow ano 
członkami honorow ym i następujących 
obywateli-: 1) W ładysław a Petzelta sta­
rostę powiat., 2) W ładysław a P ucha­
lika, burm istrza miasta, 3) inż. Jakuba 
Pawłowskiego b. posła na  Sejm Rzp. 
P. i ks. Stanisława G aw ła b. kapelana 
proboszcza w D ohrom ilu. M ianow a­
no rów nież członkiem honorow ym  
w eterana z 1863 r. ob. K arola Gawa- 
lewicza w Przem yślu.

Prezes K oła ob. Sm olan zaapelo­
wał do w szystkich obecnych o w spół­
pracę za Związkiem O brońców  Pod­
karpacia.

Z  okazji niniejszej korespondencji, 
przesyłam y wszystkim organizacjom 
zrzeszonym  w Federacji P. Z. O. O. 
jako  b. uczestnikom  w alk o n iepod ­
ległość serdeczne żołnierskie pozdro­
wienie z Podkarpacia, życząc im owoc­
nej pracy dla dobra O jczyzny jak 
rów nież i ich rodzin.

Zarazem  w yrażam y p . posłow i W a­
lewskiemu, proste żołnierskie uznanie 
za pracę, jakiej oddaje się w Sejmie i 
prasie.

W alne zgrom adzenie w ybrało nastę* 
pujące w ładze Zw iązku: prezes ob. P a­
weł Smolan, pom ocn. kancel., w icepre­
zes ob. B ronisław  Kaszowski, funkcj. 
kolej., sekretarz ob. W isłocki A p o lin a­
ry , skarbnik ob. Ignacy Senyczak, b. 
legionista, członkami w ydziału: ob.
Stanisław  Sielski, Franciszek Pelczar- 
ski, funkcj. kolej., D ziura K arol, B ar­
dziński Jan .

Rocznica obrony Podkarpacia
Zw iązek O brońców  Podkarpacia w 

Sanoku ma zamiar uczcić w  bieżącym 
roku  obchód dwudziestej rocznicy o- 
rhotniczego zbrojnego poryw u w listo­
padzie 1918 roku, którego rezultatem  
była obrona zagrożonego Podkarpacia. 
Chcąc przy  tej sposobności upam ięt­
nić raz na  zawsze dzieje tych bohater­
skich dni, Zw iązek zam ierza wydać

Księgę Pam iątkow ą, zaw ierającą h isto­
rię 3 B aonu Strzelców sanockich z 
szczegółowym uw zględnieniem  jego 
akcji bojowej.

W szyscy b. uczestnicy tej formacji 
są proszeni o możliwe dokładne i ry ­
chłe relacje, które należy przesyłać 
po d  adresem D r. Edm unda Staszkiew i­
cza, Lwów, ul. Tarnow skiego 18, II p.

M E B L E  w y r ó b  w ł a s n y
T.  K A R Y Ł O W S K I  i W.  G O R G A S
Ś w ię to k rzy ska  2  róg N ow ego  Ś w iatu . Egzystuje od 1894 r.

Zarząd Koła Związku Obrońców Podkarpacia w  Dobromilu

Związek Obrońców Podkarpacia w Dobromilu



ggL ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
w  p r a c y  c o d z i e n n e j

Zawody strzeleckie rezerwistów w Cieszynie
D zień 6 czerwca br. b y ł d la  Zw.

Zjazd okręgowy
D nia 19-go bm. odby ł się w  K rako­

wie Z jazd  D elegatów  Z w iązku Rezer­
w istów  O kręgu K rakow skiego. Po na­
bożeństw ie odpraw ionym  przez ks. 
Józefa W rzeciono rozpoczęły  się o- 
b rad y  Z jazdu  w yborem  Prezydium  w 
sk ład  którego weszli G eneralny  Se­
kretarz  Z. R. poseł J. W alew ski, prof. 
dr. O do B ujw id, p. m arszałkow a Z. 
Kwaśniewska, inż. K ruszyna, T . Da- 
lewski i_mjr. dr. Kamieński.

Z  ram ienia W ładz w ojskow ych 
p rzyby li na  Z jazd  Z astępca D -cy K or­
p usu  płk. W itorzeniec, oraz K ierow ­
nik  O kr. U rzędu  W F. i PW . ppłk. 
W ójcicki, k tó ry  pow itał Z jazd  w imie­
n iu  W ojska. Po przem ów ieniach 
P rzedstaw iciela N aczelnych W ładz 
ZR. posła W alew skiego, oraz po z ło ­
żeniu  H o łd u  W odzom  N aro d u  przy ­
stąp iono  do w ygłoszenia spraw ozdań 
z działalności Z arządu  i K om endy 
Zw. Rezerwistów.

Spraw ozdania składali ko lejno :
prezes dr. M acko, przew odnicząca 

R ady O kr. R. R. p . m arsz. Kwaśniew­
ska, kom endant O kręgu mjr. M ichno, 
ref. w ych.-obyw . poseł Pochm arski i 
sekretarz Dalew ski.

Spraw ozdania te w ykazały  stały  i 
system atyczny rozw ój organizacji, m i­
mo ciężkich w arunków  pracy.

K om isja R ew izyjna złożyła spraw o­
zdanie z kon tro li działalności gospo­
darczej Z arządu  O kręgu i postaw iła 
w niosek na udzielenie ustępującem u 
zarządow i absolutorium . Po ożyw io­
nej dyskusji O kręgow y Z jazd  przyjął 
i  zatw ierdził spraw ozdanie, udziela­
jąc abso lu torium  ustępującem u Z arzą­
dowi.

Im ieniem  K omisji M atki tnec. A- 
schenbrenner zgłosił listę now ego Z a­
rządu , k tó rą  Z jazd  O kręgow y przy jął 
jednogłośnie, w ybierając now e władze 
okręgow e w nast. składzie osobow ym : 
prezes — dr. Szymkiewicz Zygm unt, 
wiceprezesi — dr Józef M acko i dyr. 
W ładysław  Skąpski, sekretarz — T a­
deusz D alew ski, skarbnik  — p ro k u ­
ren t M arian D reszer oraz członkow ie: 
nacz. inż. Jan  N aw rocki, dyr. K azi­
m ierz K rzyżak, nacz. K azimierz Eusta- 
chiewicz, red. Józef Bajsarowicz i mgr. 
Z ygm unt K łopotow ski.

N a  czele Komisji Rewizyjnej stanął 
dyr. dr. Tadeusz O rzelski a P rzew o­
dniczącym  Sądu H onorow ego został 
płk. dr. Bolesław  K orolew icz.

W  specjalnie serdecznym  przem ó­
w ieniu podziękow ał przew odniczący 
zjazdu poseł W alewski prof. B ujw ido­
wi, jednem u z założycieli Z. R. i inicja­
torow i odbudow y Zułow a, n iestrudzo­
nem u działaczowi społecznem u — za 
prace dla dobra Zw iązku. Sędziwemu

Zjazd Podokręqu
W  W ilnie o dby ł się W alny  Z jazd 

D elegatów  P odokręgu  w ileńskiego 
Z . R., w  którym  w ziął udział jako  
przedstaw iciele w ładz naczelnych o r­
ganizacji kol. Rom an Tom czak, prze­
w odniczący R ady  W ychow ania Z . R., 
oraz mjr. s. s. Jan  Sliwowski, sekretarz 
R ady W . O.

U czestnicy Z jazdu  złożyli w ieniec 
na  Rossie, po czym udali się do lokalu  
zw iązkow ego, gdzie o godz. 11-ej roz­
poczęły się o b rady  odczytaniem  H o ł­
du  W odzom  N aro d u . Przew odniczył 
obradom  kol. Tom czak, k tó ry  pow itał 
zjazd  w  im ieniu Z arządu  G łów nego
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Zakłady Graficzne
I N T R O L I G A T O R N I A

P I O T R  S Z W E D E
Warszawa, ul. Warecka Nr. 9

tel. 5-09-31

SKŁAD PAPIERU
pudełka z dykty i tektury

do przesyłek pocztowych i kolejowych
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Z. R. w Krakowie
działaczowi Z jazd zgotował burzliw ą 
owację.

Z jazd  w ysłał depesze hołdow nicze 
do Pana P rezydenta R zeczypospolitej, 
Pani M arszałkow ej A leksandry  P ił­
sudskiej, Pana M arszałka Śmigłego - 
R ydza, Pana Prem iera Sławoj - Skład- 
kow skiego, oraz do Prezesa Z arządu  
G łów nego Z . R. M inistra M ariana 
Z yndram  - K ościałkowskiego.

W  zakończeniu o b rad  Z jazd  uchw a­
lił następującą rezolucję ideow ą:

„Zjazd stwierdza, iż na jw yż­
szym  celem Zw iązku  Rezerw i­
stów, jako Organizacji spolecz- 
no-w ojskowej, stanowiącej zaple­
cze i uzupełnienie A rm ii czynnej 
— jest praca nad utrzym aniem  
społeczeństwa w  ciągłego goto­
wości bojowej i utrwalaniem  
cnót żołnierskich w  N arodzie.

W  dążeniu do Polski W ielkiej, 
M ocarstw ow ej i Sprawiedliwej 
Zw iązek R ezerw istów  chce się 
oprzeć przede w szystk im  na 
człow ieku pracy w  Polsce, jako  
fundam encie potęgi i siły  R ze­
czypospolitej.

Z w iązek  Rezerw istów  użyje  ze 
sw ej strony  w szystkich  sił by 
aktyw ne i twórcze jednostki w  
naszym  N arodzie zespalać w  słu­
żbie dla Polski.

W  obliczu dziejow ego m om en­
tu, jak i Państwo nasze na rów­
ni z  całym światem dzisiai prze­
żyw a  — Z w iązek  R ezerw istów  
dążyć będzie do zjednoczenia  
w szystkich  uczciwych obywateli 
polskich w  okół A rm ii czynnej 
i Jej N aczelnego W odza  M ar­
szalka Śm igłego-Rydza.

Z jazd  D elegatów Z. R . stoi 
niezachwianie na gruncie prawo­
rządności i przeciwstawia się w  
sposób zdecydow any w szelkiem u  
anarchizowaniu naszego życia 
w ewnętrznego.

Z jazd  w yraża niezłom ne prze­
konanie iż jedyn ie  w  M ajesta­
cie Prawa, w  oparciu o K onsty ­
tucję K wietniow ą i pod przew o­
dem G łow v Państwa, oraz N a ­
czelnego W odza  w inno rozwijać 
się w ew nętrzne życie naszego 
Państwa i N arodu.

Z jazd  przesyła serdeczne po­
zdrowienia w szystk im  R odakom  
poza granicami R zeczypospolitej 
Polski w a b ią cym  dzisiaj tak 
ciężko o ich przyrodzone  prawa 
narodowe i ku lturalne”.

M anifestacją na  cześć Pana Prezy* 
denta, N aczelnego W odza i A rm ii 
C zynnej Z jazd  zakończono.

wileńskiego Z. R.
Z. R. N acz. Jasiński w ygłosił przem ó­
wienie pow italne w  im ieniu w ojew ody 
w ileńskiego. N astępnie odczytany i 
p rzy jęty  został p ro to k ó ł z poprzednie­
go zjazdu delegatów . Spraw ozdania z 
działalności Z arządu  Podokręgu  skła­
dali prezes kol. K rukow ski i kol. Bu­
drewicz.

Po dyskusji i przem ów ieniu kol. 
T om czaka uchw alono absolu torium  
dla ustępującego Z arządu  i p rzystą­
p iono  do w yborów  now ych w ładz. 
Prezesem P odokręgu  w ybrany  został 
dyr. Adam' G aliński, w  sk ład  zarządu 
w eszli: nacz. M arian Jasiński, w icestar. 
P lenryk Zabielski, dyr. Stanisław  Jan ­
kow ski, M arian G ryglew ski, Jan  B u­
drewicz, wicestar. W acław  Jeśm an, 
W italis M alikow ski, red. Józef Bato- 
rewicz i mgr. W ik tor Lisiecki.

K omisja Rew izyjna — kol. kol.: A- 
leksander Ż ytko, nacz. Czesław  Iw a­
nicki, Bolesław  Polkow ski, dyr. M a­
rian Biernacki i sędzia M ichał K ru­
kowski.

Sąd H onorow y  — kol. kol.: sędzia 
Józef Iszora, insp. W acław  Lemieszew- 
ski i sędzia Szulc.

Z jazd  w ileński zam knięty został w y­
słaniem  depesz do Pana Prezydenta 
R. P., W odza N aczelnego, Pani M ar­
szałkowej A leksandry  Piłsudskiej i do 
prezesa Z . R. min. Z yndram  - K o­
ściałkow skiego.

Rezerw istów  pow iatu  cieszyńskiego 
dniem  egzam inu z program ow ej i sy­
stematycznej p racy  w dziedzinie w y­
szkolenia strzeleckiego i zarazem  
dniem  odpoczynku  i radości po pracy 
tego okresu.

Po poprzedzających kilkakrotnych 
strzelaniach elim inacyjnych w p o ­
szczególnych K ołach Z . R. dla ustale­
nia najlepszych zaw odników  odbyły

się w tymże dn iu  w Cieszynie na M a­
łokalibrow ej Strzelnicy Pow . Kom ite­
tu  W. F. i P. W ., po miejscowemu tak 
zw ana „pod W ałką”, pow iatow e za­
w ody strzeleckie ZR. z b ron i m ałoka­
librow ej.

W  zaw odach w zięło udział 12 ze­
społów  po  5 zaw odników . Z espół z 
K oła ZR. Jaw orzynka p rzyby ł w  pięk­
nych regionalnych strojach góralskich. 
Strzelanie odby ło  się w edług d o ­
k ładnie i b . szczegółowo w  tym  celu 
opracow anego przez K m dta pow . Fed. 
i ZR. regulam inu na 4 stanow iskach, 
na  odległość 50 mtr. z postaw y leżącej 
do tarczy olim p. 10-cio pierścieniowej 
20 x  14, najp ierw  do osobnej tarczy 
próbnej 3 strzały próbne, każdy poka­
zyw any, a następnie jedna seria 10 
strzałów  ocenianych do osobnej dla 
każdego zaw odnika tarczy. Tarcze 
te po skończonych zaw odach o- 
trzym ali zaw odnicy dla kon tro li i na 
pam iątkę. K arabinki sport, i amunicja 
(long) krajow ego w yrobu , dostarczo­
no zaw odnikom  bezpłatnie przez Za* 
rząd  Pow . ZR. Czas strzelania serii: 7 
min., ilość osiągalnych punk tów : ze­
społow o 500, indyw idualnie 100.

1. miejsce (283 pkt.) zajął zespół 
K oła Z. R. G oleszów , zdobyw ając u- 
stanow ioną nagrodę przechodnią  K o­
m endanta O kr. SI. Feder. PZ O O . i Z. 
R. kpt. K iliana M. w  postaci statuetki, 
w yobrażającej żołnierza polskiego w 
bojow ym  oporządzeniu , gotow ego do 
strzału, II. miejsce zajął zespół K oła 
Z. R. Istebna (280 pk t.) , a II I—zespół 
K oła ZR. H aźlach (259 pkt.).

Indyw idualnie zajęli pierwsze 3 
miejsca kol. kol.: I. miejsce (74 pkt.) 
ppor. rez. Sikora Franciszek, zdoby­
w ając tym  samym nagrodę K om en­
danta pow . Feder. PZ O O . i ZR. na 
pow iat cieszyński, kpt. O rdzy  M aksy­
m iliana — pod różną kasetkę z kom pł. 
p rzyborów  do  golenia, II. miejsce (71 
pkt.) st. strzel, rez. Sikora A n ton i i 
nagrodę członków  Zarz. Pow. Z . R. 
C ieszyn — kasetkę z garnit. p rzybo ­
rów  do pisania, III miejsce (68 pkt.) 
strz. rez. Sikora M ichał i nagr. skarb­
nika Z arz. pow . ZR. kol. M olina — 
karnet b ile tów  autobusow ych w art. 20 
zł. na linie autobusow e przedsięb. 
kom un. ko l. M olina. W szyscy trzej 
zwycięscy należą do K oła ZR. Istebna. 
N a tych zaw odach zdoby to  rów nież 
odznaki strzeleckie w ilości: O. S. II 
kl. -  4, O . S. III kl. -  13.

D zięki um iejętnej organizacji zaw o­
dów  przez K m dta pow . ZR. i racjo­
nalnem u podziałow i funkcyj persone­
lu, jak  niem niej i dokładnem u w ypeł­
n ieniu  tej funkcyj, przebieg zaw odów  
b y ł bardzo  składny, w  najw iększym  
spokoju  i porządku , to  też na  tym 
miejscu jeszcze Z arząd  pow . i K om en­
da w yrażają serdeczne podziękow anie 
kolegom  za w spółpracę, szczególnie

rez. Zelińskiem u Józefowi, prezesowi 
K oła ZR. C ieszyn, ref. wyszk. w ojsk, 
pow . i kierow nikow i strzelania na za­
w odach, por. rez. K ołodziejow i Ju lia­
now i, oraz kol. skarbnikow i, M olino- 
wi J. za uczynną i częstą pom oc dla 
zw iązku, oraz czł. kom isji sędz.: ko le­
gom. por. rez. G ajdzicy Bolesławowi, 
ppor. rez. N ankem u Erykow i, przód, 
str. gr. i prez K oła ZR. Pogw izdów , 
Tomasikowi Janow i, tudzież sędziom

przew odniczącem u kom isji sędz. por. 
tarcz. ppor. rez. B artoszkow i T adeu ­
szowi z K oła ZR. U stroń , ppor. rez.. 
D ziadkow i Leopoldow i, km dtow i K o­
ła ZR. G oleszów  i ppor. rez. K ow al­
skiemu Janow i z K oła ZR. H aźlach.

Po zaw odach i po  odebran iu  rapo r­
tu  p rzed frontem  oddziałów  ZR. w y­
głosił przem ówienie okolicznościowe 
kom endant pow . Feder. PZ O O . i ZR. 
kpt. O rdza M aksym ilian. N astępnie 
przem ów ił prezes Z arządu  pow . Fed. 
i ZR. prof. Z dąbłasz Stanisław, p rzed­
stawiając konieczność pracy ideow o- 
obyw atelskiej. W  międzyczasie p rzy ­
by ł na inspekcję K om endant O kr. SI. 
Feder. i ZR. kpt. Kilian, k tó ry  doko ­
n a ł w ręczenia nagród  i dyplom ów  n a j­
lepszym  zespołom  i zaw odnikom  ZR.

M imo trudnych  w arunków  w tere­
nie, poniew aż K oła Z  R .znajdują się 
w m iejscowościach podgórskich  ro ln i­
czych, całokształt pracy, zw łaszcza w 
dziedzinie w yszk. w ojsk, stale wzmaga 
się w ydając coraz lepsze w yniki.

Podkreślić należy, że spraw ność za­
w odów  po d  względem  organizacyj­
nym  jak  rów nież tech.-wykonaw czym  
dzięki p racy i um iejętnem u w n a j­
drobniejszych szczegółach przygo to ­
w aniu zaw odów  przez K m dta pow . 
Feder. PZ O O . i ZR. kpt. O rdzy  stała 
na w ysokim  poziom ie. R ów nież uzy­
skane w yniki św iadczą o dużym  zain­
teresow aniu się członków  pracą strze­
lecką.

Po rozdan iu  nagród  i dyplom ów  u- 
dano się grem ialnie do  pobliskiego o- 
grodu  restauracyjnego na  gorący p o ­
siłek, gdzie następnie przy  szklance p i­
wa spędzono razem  b. mile czas na 
pogw arkach. W  tym  miejscu Z arząd 
pow . Z . R. w yraża rów nież podzięko­
wanie D yrekcji B row aru C ieszyńskie­
go za ofiarow ane dla Zw. Rezerwistów 
piw o.

S ty lo w e  I E B L E  
angie lsk ie ,

Chyppendale, 
Biedermeyer, 
Ludwiki, Empire 

W  „ P A Ł A C U  S Z T U K I "  
W a r s z a w a  T rę b a c k a  2, te l .  520-87

S P R Z E D A Ż  — K U P N O  — K OM IS — ZAMIANA

Duży wybór ostatnich 
modeli. L is y  s re b rn e , 
krzyżaki, n i e b i e s k i e ,  

czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma Julja Ujej­
ska N o w y  Ś w ia t  29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.
L e tn ie  p rz e c h o w a n ie  —  P r z e ró b k i

t

Uczestnicy zawodów strzeleckich Z. R.

FUTRA



M E B L E nabyw ać m ożna w nowootworzonej w y­
twórni chrześcijańskiej. G abinety , sypiał* 

nie, sto łow e, oraz sz tuk i p o jedyncze .
U W A G A :  P. P . w o jskow ym  i u rzędn ikom  dogodne w arunki.

Ś w i ę t o k r z y s k a  5 ,  tel. 6-24-07

Zjazd delegatów Kół Z. R. pow. gdyńskiego
D nia 12 czerwca 1938 roku odbył 

się w G dyni w  świetlicy K oła Zw iązku 
Rezerw istów  M arynarzy  przy  ul. Wę* 
glowej N r. 23, Pow iatow y Z jazd D ele­
gatów  K ół Zw iązku Rezerw istów  p o ­
w iatu G dynia.

Z jazd rozpoczęto  nabożeństw em , 
odpraw ionym  w kościele Serca Jezuso*

mino, Kack - M ały, Kack - W ielki, 
O rłow o - M orskie, C hylonia, O błuże, 
Pogórze, K osakow o, Rumia - Zagórze, 
C isow a, W arsztaty  Portow e M arynar­
ki W ojennej, U nion, H el, Z. O . M., 
Paged. Stan liczebny w zrósł o blisko 
tysiąc członków  w  ciągu okresu sp ra­
w ozdaw czego do liczby 2875.

U czestnicy z jazdu  gdyńskiego w czasie obrad

wego w G dyni, po' czym około godz.
10-tej w szyscy delegaci i zaproszeni 
goście udali się do Świetlicy K oła Z. 
R. M arynarzy , gdzie w  dużej sali od­
b y ły  się obrady.

N a  Z jazd ten przybyli: pułk.
dypl. Sas-H oszow ski, d-ca B rygady 
O brony  N arodow ej, insp. B iałostocki 
w  im ieniu P a n i K om isarza R ządu w 
G dyni, deleeaci Z arządu G łów nego 
Z w iązku Rezerw istów  w W arszawie, 
dr. W ieliński E dm und i mgr. G uzek 
Jan , kpt. Osuch*Nowic;ki, b . kom en­
dant miejski PW . i W F., inż. Slączka 
K azim ierz jako. delegat Federacji ? . Z.
O . O. w G dyni, dr. S znajder jako  de­
legat Pow stańców  i W ojaków , Jaron  
jako  delegat Z w iązku O chotników  A . 
P. w  G dyni, delegaci Z arządu  Pod- 
okręgu M orskiego Z. R. G dynia, dr. 
D rwięga M ichał, inż. K osydarski oraz 
delegaci K ół Z. R. z terenu  pow iatu 
gdyńskiego.

Z jazd  zagaił i pow itał zebranyon 
kol. Podhorodeck i F erdynand  , po 
czym nastąpiło  oddanie  H o łdu  W o ­
dzom N aro d u  Polskiego/

Życzenia pom yślnych o b rad  i roz­
w oju naszej O rganizacji złożyli pp. 
insp. B iałostocki, pułk. dypl. Sas-H o­
szowski, dr. Schneider i p. Jaroń.

Po  zakończeniu części oficjalnej w y­
b rano  Prezydium  Z jazdu  i przystąpio* 
n o  do  obrad .

O dczytano  p ro tokó ł z poprzedniego 
Pow iatow ego Z jazdu  D elegatów  K ół 
Z . R. pow iatu G dyn ia  z dnia 20 gru­
dn ia  1936 r. oraz złożono spraw ozda­
nia za 1937/8 r., k tó re  odczytali prezes 
Podhorodeck i i skarbn ik  Kowalski.

Pow iat gdyński obecnie poisada 10 
K ół, a m ianow icie: Śródm ieście, M a­
rynarzy , G rabów ek, O ksyw ie, W ito-

Spraw ozdania z działu w yszkolenia 
w ojskow ego i w -^ c z n e  na dalszy o* 
kres złożył pipułk. s. s. H y la  M arian, 
km dt P odokręgu  M orskiego Federacji 
PZ O O . i Z . R. w G dyni. Po złożo­
nych spraw ozdaniach odbyła się k ró t­
ka i rzeczow a dyskusja.

Przew odniczący Komisji Rewizyjnej 
odczytał p ro tokó ł kon tro li działalno­
ści Z arządu  Pow iatow ego Z. R. za o- 
kres spraw ozdaw czy i postaw ił w n io ­
sek o udzielenie absolutorium  ustępu* 
jącem u Zarządow i. Z jazd  przez ak la­
mację udzielił abso lu torium  ustępują­
cemu Z arządow i, jak rów nież w yraził 
uznanie i podziękow anie za ow ocna i 
ofiarną pracę prezesowi Podho.rodec* 
ki emu.

D o now ego1 Z arządu  Pow iatow ego 
Z w iązku Rezerw istów  w G dyn i zosta­
li w ybran i: ko l. k o l. Sw italski Kazi­
mierz, Rawski Józef, Stryjewski A le­
ksander, M azur M arian, Kowalewski 
W iktor, inż. K ublicki, Kowalski A lo j­
zy i K ordana M ichał.

D o Komisji Rewizyjnej zostali w y­
b ran i: Podhorodecki F erdynand , Tom* 
czak W incenty, K ienitz A lfred  i za- 
steocy M ożyszek i Pietraszek.

W  w olnych w nioskach w ielu delega­
tów  zabierało głos w  spraw ach czysto 
zw iązkow ych, jak  rów nież poruszano  
sprawę bezrobotnych członków , spra* 
wę budow y  świetlicy na O ksyw iu. D e­
legat Z arzadu  G łów nego1 Z . R. dr. 
W ieliński w ygłosił obszerny referat o 
ideologii i zadaniach Z . R.

O krzykiem  na Cześć N ajjaśniejszej 
R zeczypospolitej Polskiej, Pana P re­
zydenta  dr. prof. Ignacego Mościckie- 

o  oraz N aczelnego W odza M arszałka 
migłego R ydza — zakończono Z jazd 

pow iatu  G dyńskiego.

Rodzina Rezerwistów w Wierzbniku

R odzina R ezerw istów  w W ierzbniku  (pow . iłżecki) istnieje od  r. 1936 i, jak  
widać na zdjęciu, zajm uje się n iety lko w ychow aniem  obyw atelskim , ale rów ­
nież i pracą codzienną kobiety  i m atki. Pracam i K ola R. R. w W ierzbniku 

kieru je  p. R ochtonow a.

Ćwiczenie polowe powiatu toruńskiego Z. R.
Przy nadzw yczaj sprzyjającej pogo­

dzie rezerwiści T o run ia  i pow iatu  to ­
ruńskiego rozpoczęli w  dn iu  12 czerw­
ca b. r. swe letnie jednodniow e ćwi­
czenia. Już o godz. 5-ej rano  rezerw i­
ści z T orun ia  i C hełm ży stanęli na 
zbiórkę, by  w yruszyć przeciw ko sobie. 
C hełm żyniacy reprezentow ali czerw o­
nych, to run iacy  niebieskich.

Dwie nieprzyjacielskie „arm ie” po­
suw ały się po osi T o ruń  —• C hełm ża; 
każda z nich mając do w ykonania p o ­
w ierzone sobie zadanie. W  okolicy 
O staszewa rozegrała się „bitw a”, w 
której zarów no atakujący jak  i a tako­
w ani wykazali! w ielkie opanow anie, 
spraw ność bo jow ą i organizacyjny za­
pał.

Ze strony  T orun ia  b rali udział u- 
m undurow ani rezerwiści K ół g rodz­
kich w  sile 2-ch p lu tonów , drużyna 
podoficerów , oddział cyklistów  i d ru ­
żyna Pow stańców  i W ojaków . Ze stro ­
ny  C hełm ży siły mniej więcej odpow ia­
dały  T oruniow i. R ezerw istów  to ru ń ­
skich prow adził ppor. rez. Szymański 
Stanisław, chelm żyńskich zaś pchor. 
rez. Frąckow ski Kazimierz. N ad  cało­
ścią akcji czuwał m jr. s. s. Laszuk 
A dam .

Ćwiczenia odby ły  się w obecności 
K om endanta P. W . kpt. Jastrzębskie­
go, K om endanta G rodzkiego Federacji 
PZOO ' i Z . R, por. s. s. W izim irskiego 
Kazim ierza i Prezesa Z arządu  Pow ia­
tow ego Z . R. inż. A dam ca Stanisława. 
C zynny  udział w  ćwiczeniach wzięli

rów nież z T orun ia  ppor. rez. inż. W iń- 
ski K arol, ppor. rez. R obiński M ie­
czysław, a z C hełm ży ppor. rez. Siel­
ski i pchor. rez. Bajiński.

W  miłym i serdecznym  nastro ju  a 
p rzykładnej zgodzie, po odbytej przed 
chwilą zażartej walce, w ojujące strony 
doprow adzając swój ekw ipunek do 
porządku , ruszy ły  w stronę G rzyw ny, 
gdzie p rzed szkołą m jr. Laszuk p rzy ­
ją ł defiladę dziarsko reprezentujących 
się oddziałów .

Po defiladzie oddziały , ustawiwszy 
przed kościołem  broń  w  kozły, udały  
się do kościoła na nabożeństw o, które 
odpraw ił ks. Ryngelski, wygłaszając 
jednocześnie podniosłe kazanie na te ­
mat miłości O jczyzny, ' podkreślając 
cnoty rycerskie Polaków , k tó rzy  za­
wsze by li przedm urzem  chrześcijań­
stwa i życie swe oddaw ali ofiarnie za 
O jczyznę.

Po nabożeństw ie nastąpił obiad, 
sk ładający się ze smacznej, dobrze o- 
maszczonej słoniną, grochów ki, k tórą 
spożyto z hum orem  i apetytem .

Specjalne uznanie za ob iad  należy 
się koł. C ackow skiem u A ntoniem u, 
kierow nikow i szkoły pow szechnej i 
prezesow i m iejscowego K oła Zw iązku 
Rezerwistów.

Ćwiczenia Rezerw istów  z T orun ia  
i pow iatu  T oruńskiego w ykazały  co 
może d ob ra  chęć i zapał, k tó re  zdolne 
są osiągnąć należyte rezultaty  i poko­
nyw ać wszystkie trudności.

O ddzia ł cyklistów  Z. R. z T orun ia

Koło Chorzów III otrzymało proporzec

„N ie .masz to w iary jak w naszym 
zn ak u !”

I zaiste — bo chyba tru d n o  znaleźć 
tak  zżyte i  zgrane zespoły  j'ak Kola 
Z. R. n a  terenie naszego grodu.

D ow odzi to  nie ty lko  o  w ysokim 
w yrobien iu  społecznym  lecz także o 
głębokim  uśw iadom ieniu tak  człon­
ków  jak  i Z arządów  poszczególnych 
Kół. Z e praca p row adzona w takiej 
atm osferze m usi w ydać realne owoce 
dow odzi fak t pow stania „grodzkiej 
kom panii rep rezen tacy jnej” w ysił­
kiem w szystkich pięciu K ół i Z arządu  
G rodzkiego. K oszta w yekw ipow ania 
kom panii w yniosły  dość pow ażną 
kwotę, uzyskaną dzięki ofiarności 
w szystkich członków  — nie w yłącza­
jąc nikogo/

Pow stanie kom panii to  właściwie a- 
sum.pt do  w ykazania pracy nazew nątrz 
i początek do .rywalizacji m iędzy K o­
łami.

D o tej po ry  nie mieliśmy na terenie 
C horzow a w łasnego znaku, to  też w rę­
czenie p roporca  połączone z jub ileu ­
szem pięciolecia istnienia K oła III, w 
dniu  15 .maja — stało  się piękną u ro ­
czystością. R ozpoczęto ją  pośw ięce­
niem proporca i nabożeństw em  w 
miejscowym kościele parafialnym .

Po nabożeństw ie w czw oroboku, u- 
twoirzonym przez oddzia ły  Z. R. i de- 
lelgaicje nastąp iło  wręczenie proporca, 
którego dokonał prezes Z arządu  
G rodzkiego Z. R. kol. Stawski Jan, p o ­
przedzając wręczenie okolicznościo­
wymi przem ówieniem .

N ie zapom nieliśm y też złożyć h o ł­
du tym , k tórych  ofiara życia um ożli­
w iła nam, dzisiejszą u roczystość —* 
pow stańcom . W  pow adze i skupieniu 
delegacja Z. R. złożyła wieniec u stóp

pom nika poległych, oddziały  sprezen­
tow ały  biroń, a orkiestra odegrała „Nie 
rzucim  ziem i”.

O ficjalną część uroczystości zakoń­
czono defiladą, w  której oddziały  Z. 
R. w ykazały pełną spraw ność i dyscy­
plinę.

D ruga część uroczystości to  jest 
w spólny ob iad  żołnierski o tw orzył 
przem ówieniem  prezes K oła III dr. 
Zieliński.

Po  obiedzie odby ły  się zaw ody 
strzeleckie i inne im prezy tow arzyskie, 
a  następnie zabaw a, k tóra  przeciągnę­
ła się do godz iny  4-tej rano. Całość 
w ypad ła  im ponująco i należała do im­
prez zakrojonych na w iększą skalę. W  
uroczystości m iędzy innym i wzięli u- 
dział: M arszałek Sejmu Śląskiego K a­
ro l G rzesik, m ajor W ierzbicki, jako 
przedstaw iciel w ojskow ości, p o r. rez. 
Filipowicz, jako przedstaw iciel O kręgu 
Śląskiego Z . R. i liczne delegacje z 
p roporcam i i sztandaram i.

Jak  w spom niałem  na  wstępie, z reali­
zow anie uchw ały , zmierzającej do u* 
tw orzenia .kompanii reprezentacyjnej, 
stało  się podn ie tą  do w ykazania pra- 
c— na zew nątrz i szlachetnej .rywaliza­
cji Kół.

N ie jest to  gołosłow nym  twierdze* 
niem, gdyż po pośw ięceniu proporca 
p.rzez. Koło 111 — K oła C horzów  I i II 
rów nież “ ostanow iły  zdobyć proporce 
poświęcić jc w  tegorocznym  „D niu 
R ezerw isty”. K oł C horzów  III fo r­
muje w łasną kom panię reprezen* 

tacyjną, a Z arząd  G rodzki p rzy  w spół­
pracy Z arządów  K ół wszczął akcję w 
k ierunku zakupienia przez członków 
um undurow ania sukiennego.

Rezerwista.



Na horyzoncie 
międzynarodowym

KAPITAŁ ROŚNIE...

Pieniądze, przechouiyuiane m domowych skryt­
kach, leżą bez pożytku, narażone na kradzież, pożar 
i inne uiypadki losorne.

Oszczędności złożone ui PKO, narastają stale, 
i z dnia na dzień pomiększa się Wasz dobytek.

Ponad miliard złotych mkładóui -  ponad 
3 miliony wkładców — ponad 34,5 miliardom 
złotych obrotu rocznego.

Pieniądze złożone m PKO chroni niewzruszo- 
na demiza

PEWNOŚĆ -  ZAUFANIE PKO

Każdy urząd pocztow y jest zbiornicą PKO

K oniec czerwca, początek lipca — 
to norm alnie, w  polityce m iędzynaro­
dowej „kan iku ła”, okres u rlopow y, w 
k tórym  nic ciekawego się nie dzieje.

P ozorna cisza panuje  na czeskim 
odcinku. R ząd przygotow uje statu t 
narodow ościow y, odbyw ają się k on fe­
rencje z przedstaw icielam i poszczegól­
nych grup m niejszościow ych, w szystko 
to  w  cieniu nie odw ołanej m obilizacji, 
m inorow ych nastro jów  w śród  k ie ru ją ­
cych, rządow ych czynników  i podn ie ­
sionym  sam opoczuciu w śród  szerokich 
mas czeskich.

N a  p ozó r n ie ma w  tym  nic specjal­
nego, co pow inno przykuw ać uwagę, 
w  gruncie rzeczy spraw y przedstaw ia­
ją  się zgoła inaczej.

N iem cy sudeccy, to  rodzaj N iem ców, 
k tó rych  m oglibyśm y nazw ać „austriac­
kim i” . P osiadają  on i zbiorow e cechy 
charak teru  różniące się po d  w ielu 
w zględam i od Prusaków . Są bardziej 
„w ygodni” w życiu, mniej tw ardzi. 
Proces, dokonyw ujący  się w tej masie 
o d  długiego już  czasu, usztyw nił 
N iem com  sudeckim  grzbiety. P ropa­
ganda n a rodow o  - socjalistyczna prze­
o rała  m entalność zw łaszcza m łodego 
pokolenia. S tąd  ruch  m asow y w  k ra ­
ju  sudeckim  zm ontow any raz, posiada 
w łasną k inetykę, podlegając zarazem  
nieodłącznym  praw om  w szystkich ru ­
chów  m asow ych.

G łośne w ojenne alarm y, k tórych 
św iadkam i byliśm y tak  n iedaw no stw o­
rzy ły  w  społeczeństw ie czeskim dwie 
krańcow o sprzeczne tendencje. Ściślej 
naw et będzie , gdy  pow iem y, że p rzy ­
czyniły się do pow stania dw óch miar 
p rzy  ocenie w ypadków : m iary ludzi 
w tajem niczonych i szarych, nieuśw ia­
dom ionych mas.

W tajem niczeni, to  jest rządzące 
czynniki w iedzą dobrze, że w ojenne 
alarm y by ły  z g run tu  fałszyw e, że nie 
b y ło  żadnej niem ieckiej m obilizacji i 
że prew encyjne w ojskow e posunięcia 
czeskiego sztabu  m iały na  celu posta ­
w ienie Francji w  obliczu grozy faktów  
dokonanych  a przez to  i wym uszenie 
na  W ielkiej B rytanii jakiejś pozytyw* 
nej pozycji.

C ały  alarm , jako  z g run tu  sztuczny 
i „sfingow any” od  a do z spalił rzecz 
jasna  na  panew ce, budząc jedynie jak  
najg łębsze reflekcje zarów no w  P ary ­
żu, jak  i w  Londynie.

R ządow a „góra” czeska zdaje sobie 
poza  tym  jak  najdokładniej spraw ę z 
tego, że N iem cy sudeccy, jak  rów nież 
pozostałe narodow ości, zam ieszkujące 
R epublikę, nie zadow olą się p ó łśro d ­
kam i, ani now ym i obietnicam i.

W brew  naleganiom  L ondynu, Praga 
we w szystkich dotychczasow ych k o n ­
cepcjach nie w yszła poza  ogólniki, m i­
mo, iż takie postępow anie k ry je  w  so­
bie g roźbę dalszych kom plikacji i n ie­
obliczalnych trudności. Co dale j?

O to N iem cy sudeccy odrzucą w szel­
k i kom prom is, jako  nieodpow iadający  
ich aspiracjom . M ąjac w ręku dow ody 
złej w oli ze strony  Czechów , kanclerz 
H itler, na  k tórego rów nież p róbow ali 
oddziaływ ać A nglicy, będzie sobie 
poczynał zupełnie inaczej n iż do tych­
czas.

A  cóż uczynić będą m ogły Francja 
i W ielka B rytania, gdy bez żadnej dn* 

gerencji zew nętrznej, Kraj Sudecki 
stanie się n a  raz w idow nią w o jny  d o ­
mowej, w  której żyw ioł niem iecki, 
p rzy  nieuchw ytnej pom ocy jakichś 
„korpusów  ochotniczych” chwyci za 
b ro ń ?

C zy będą in terw eniow ały  w  we­
w nętrzne spraw y C zechosłow acji, do 
czego przecież nie upow ażnia żaden 
traktat, a co w konsekw encji m ogłoby 
ty lko uczynić z tego  państw a drugą 
H iszpanię! N ie ulega przecież wąt* 
pliwości, w nosząc z nastro jów  in­
nych, zam ieszkujących Czechosłow ację 
narodow ości, że, one, gdyby  ty lko, 
w dow olnym  punkcie R epubliki 
rozległy  się pierw sze strzały, — niie 
b ędą  z za łożonym i rękom a czekać ma 
dalszy  rozw ój w ypadków .

W szystkie te konsyderacje nie są 
obce rządow ym , czeskim czynnikom . 
M asy jednak  nie znają kulis. C hoćby  
ty lko  ze w zględu na  cenzurę prasow ą, 
nie m ają pojęcia o tym , jak dalece 
wszystkie, m inione w ojenne alarm y 
były  sztuczne i sprow okow ane.

M asy czeskie i do ły  adm inistracyjne 
w idzą jedynie  pozo rny  skutek i upa ja ­
ją  się nim. „W ystarczyło, byśm y się 
ty lko  zm obilizow ali — a już po  całym 
niebezpieczeństwie. N ik t nie śmie nas 
ruszyć, w iedząc że w ojna z nam i, to 
jednocześnie generalna rozpraw a z ca­
łą potęgą m ilitarną Francji i R osji So­
w ieckiej”.

P rzeciętny, szary  obyw atel czeski 
nie zdaje  sobie spraw y, jak  dalece 
w szystkie obliczenia p o d obne  p rzy p o ­
m inają dom ek z kart i jak  w  gruncie 
rzeczy nie są niczyim oparte ■— ale, 
jak zaznaczyliśm y, operu je  złudzeniem  
optycznym  i te z łudzenia przenosi cał­
kowicie na g run t realny. O znacza to , 
że w szystkie lokalne w ładze czeskie,

policja, żandarm eria, inżynierow ie w 
hutach i na kopalniach, przyw ódcy 
nacjonalistycznych stow arzyszeń i in ­
ni poczuli w  sobie nag ły  przypływ  e- 
nergii, co w  konsekw encji daje now ą, 
n iespotykaną dotąd  falę prześlado* 
wań, w ybryków , szykan i t. d.

Jeśli wziąć po d  uwagę, jak  dalece, 
to  popraw ione sam opoczucie jest bez­
podstaw ne — to  z drugiej strony  oce­
nić jest łatw o, ile groźnych n iebezpie­
czeństw mieści w  sobie cała w zm ożo­
na  fala nacjonalizm u czeskiego.

Z arów no w  k ra ju  sudeckim  jak  i na 
Śląsku Z aolzańśkim  odpow iedzią na 
rosnące szykany  jest w zrastająca ilość 
konflik tów . N iem iecki poseł F ranek 
zapow iedział naw et decydującym  
czynnikom  praskim , b y  nie w yobraża­
ły  sobie, że nerw y reprezentow anej 
przezeń ludności, jak  guma, dadzą się 
wyciągać dow olnie.

T ak  w ygląda obecnie problem  cze­
ski, k tó ry  zw olna przechodzi w  sta­
dium  chroniczne, grożące stale n iespo­
dziankam i, naw et najbardziej k rańco­
wymi.

X

Przejdźm y .jednak do innych  spraw 
naszego kon tynen tu , w  pierwszym  zaś 
rzędzie do zagadnienia H iszpanii.

Rzecz znam ienna, że od  czasu p o b y ­
tu  kanclerza H itlera1 w Rzymie, w szel­
kie, tak  dobrze rzekom o zapow iadają­
ce się rokow ania francusko - w łoskie, 
u sta ły  nagle, p o  proistu „jak możem 
uciął".

Przyczyn należy  szukać w yłącznie w 
kw estiach francuskiej i w łoskiej p o li­
tyki w  odniesieniu  do hiszpańskiej 
w ojny  dom ow ej. M im o istnienia w szel­
kich rodzai granicznej m iędzynarodo­
wej k on tro li na  pograniczu Francji i 
H iszpanii, transporty  am unicji i bron i, 
jak  szły tak  nadal id ą  do Barcelony. 
W brew  w ysiłkom  aktualnego rządu  
D aladier, poczynania ludow ego fron tu  
nie dadzą  się na om aw ianym  odcinku 
odrob ić łatw o.

O becnie isto ta m iędzynarodow ych 
zainteresow ań dotyczy kw estii cudzo­
ziem ców w arm ii czerwonej i w śród 
w ojsk gen. F ranco  — z tym  że m ieliby 
on i być zw olnieni i p rzy  stosow aniu 
zasady p roporcjonalności w ycofyw ani 
z po la  w alki.

Socjaliści angielscy w nieśli oo praw ­
da interpelację, dom agając się w  Izbie 
Gm in, b y  rząd  zerw ał wszelkie sto ­
sunki z B urgos, odpow iadając w  ten  
sposób na  ciągłe w ypadki zatapiania 
angielskich okrętów  handlow ych, 
zm ierzających do  Barcelony.

R ząd bry ty jsk i ho łdu je  innej m eto­
dzie postępow ania. Porozum ienie z 
Rzymem i zdecydow any nacisk na R o­
sję Sow iecką p rzy  pom ocy dyplom acji 
francuskiej, pozw oliły  doprow adzić do 
porozum ienia na  Komitecie n iein ter­
wencji w  spraw ie w ycofyw ania „ocho­
tn ików ".

O by  jak  najprędzej — bez tego bo* 
wiem krw aw a rzeź h iszpańska trwać 
może jeszcze całymi miesiącami.

Jan Szczęsny.



T Y GO D N I O WA  KRONIKA WYDARZE Ń

Program audycji
od dn. 26.YI. do dn. 2.YII. 1938.

N iedziela, dn. 26.VI. — 7.15 A u d y ­
cja poranna. 9.15 R egionalna transm i­
sja z N owego Sącza. 12.03 Poranek 
m uzyczny O rk iestry  R. P. 13.00 „Ksią­
żki mojego dzieciństw a” . 13.15 Muzy* 
ka obiadow a z N ow ego Sącza. 15.00 
A udycja  dla wsi. 16.30 „Zaczarow any 
k u ran t” — słuchow isko. 18.00 „Pod­
w ieczorek z og ródka” we Lwowie.
20.05 M uzyka z p ły t. 21.00 „T a-joj” — 
wesoła audycja ze Lwowa. 22.00 „D on 
P asąuale" — opera D or.izetti’cgo.

Poniedziałek, dn. 27.VI. — 6.15 A u ­
dycja poranna. 11.00 A udycja  dla po* 
borow ych. 11:20 P łyty. 12.0'3 A udycja 
południow a. 15.15 W esoła audycja dla 
dzieci. 15.30 Skrzynka techniczna.
16.00 Z espół instrum entalny G erta.
16.45 U pió r m orski z M oldefiordu.
17.00 M uzyka taneczna. 18.10 K on­
cert kam eralny. 19.00 A udycja  żołn ier­
ska. 19.30 K oncert rozryw kow y. 21.00 
A udycja  dla wsi. 21.10 „Pieśni m or­
skie”. 22.00 V  w ieków  dawnej muzyki.

W torek , dn. 28.VI. — 6.15 A udycja  
poranna. 11.00 A udycja d la poboro* 
wych. 11.20 P ły ty . 12.03 A udycja  po­
łudniow a. 15.15 A udycja  dla dzieci.
16.05 K oncert rozryw kow y. 16.45 Po 
pienińskich zakolach D unajca. 17.00 
M uzyka taneczna. 18.00 Pogadanka.
18.10 O brazy  m orskie. 19.00 Koncert 
Konserw . M uzycznego w W ilnie.
19.30 O rkiestra  M arynarki W ojennej 
W  przerw ie anegdoty z p o d róży  „D a­
ru  Pom orza”. 20.51 A udycja dla wsi.
21.10 Transm isja z B elgradu. 22.00 
K oncert solistów.

Środa, dn. 29.VI. — 7.15 Transm . 
ze sta tku  w ojennego w  G dyni. 7.30 
K oncert O rk. M arynarki W ojennej.
9.00 T ransm isja nabożeństw a z G dy­
ni. 11.00 „Serce W ładysław a IV ” — 
felieton. 11.10 „M orze tem atem piosen* 
k i” — koncert z płyt. 12.03 Poranek 
m uzyczny. 13.00 „D annem ora wy- 
ja tek  z powieści. 13.15 /Muzyka ob ia­
dow a. 15.00 „M iasto G d y n ia” — słu­
chowisko dla dzieci. 15.30 A udycja 
dla wsi. 16.30 K apela ludow a. 18.00 
Słuchow isko. 18.30 K oncert rozrywko* 
wy. 20.05 M uzyka taneczna. 21.10 
„C hopin a polska ziem ia". 22.10 A u ­
dycja m uzyczna. 22.50 Transm isja ze 
statku w oj. w  G dyni.

C zw artek, dn. 3Ó.VI. — 6.15 A u d y ­
cja po ranna. 11.00 A udycja  dla pobo ­
row ych. 11.20 P łyty. 12.03 A udycja  
południow a. 15.15 O pow iadanie dla 
dzieci. 16.00 Ł ódzka O rkiestra Salono* 
wa. 17.00 M uzyka taneczna. 18.00 Jan 
M atejko. 18.10 Pieśni Roessler-Sto- 
kow skiej. 18.30 Słuchow isko. 19.00 U- 
tw ory  M elcera w  wyk. O ttaw ow ej.
19.30 K oncert rozryw kow y. 21.00 Au* 
dycja dla wsi. 21.10 N eapo l śpiewa.
22.00 Polska m uzyka kam eralna. 

Piątek, dn. l.V II . — 6.15 A udycja
poranna. 12.03 A udycja  południow a.
15.15 Pogadanka dla dzieci starszych.
16.00 M uzyka lekka. 16.45 Spółdzielnie 
warzywnicze na Śląsku. 17.00 M uzyka 
taneczna. 18.10 D uety  Schuberta na 
skrzypce i fortepian. 19.00 T rio  Salo­
nowe. 19.30 W ieczór operetkow y. 21.00 
A udycja  dla wsi. 21.10 „PiosenKi daw ­
nych czasów ” . 22.00 M uzyka kam.

Sobota , dn. 2.VII. — 5.15 A udycja 
poranna. 12.03 A udycja  południow a.
15.15 Słuchow isko dla dzieci. 16.00 
M uzyka włoska. 16.45 K ultura uśmie­
chu w Polsce. 17.00 M uzyka taneczna.
18.10 K oncert solistów . 19.00 Recital 
śpiewaczy M yszkowskiego. 19.30 Z 
pieśnią i tańcem  przez Śląsk. 20.00 
A udycja  d la  Polaków  za granicą. 21.00 
A udycja  dla wsi. 22.00 G odzina nie­
spodzianek.

W  KRAJU

— Po tryum falnym  pochodzie przez 
zachodnie ziemie polskie trum na z re­
likwiam i św. A ndrzeja  B oboli p rzy b y ­
ła do W arszaw y. N a dw orzec głów ny 
wyszedł na  pow itanie szczątków  M ar­
szałek Śm igły-Rydz i tow arzyszył im 
w raz z szefem rządu  gen. Sławoj* 
SkładkowSikim, m arszałkiem  Pry&torem 
i wicemarszałkiem Schaetzlem do K a­
tedry , gdzie przez 3 dni by ły  one 
przedm iotem  nieustannej adoracji. W  
niedzielę odby ło  się na placu Z am ko­
wym w W arszawie uroczyste nabo* 
żeństwo połow ę z w ystaw ieniem  reli­
kwii i p rzy  udziale najw yższych dy­
gnitarzy  z Prezydentem  Rzplitej na 
czele. G dy  trum na, zbliżyła się do 
G łow y Państw a, Pan P rezydent z ło ­
żył na  niej swój K rzyż N iepod leg ło ­
ści z mieczami jako  votum  dla św. 
A ndrzeja B oboli.

— Pod przew odnictw em  P. Prezy­
denta Rzplitej, jako wielkiego mistrza 
o rderu  „O rła B iałego” odby ło  się na 
Zam ku Królew skim  w W arszawie po* 
siedzenie k ap itu ły  tego orderu . W  po ­
siedzeniu wzięli udział wszyscy człon­
kowie kapitu ły , a m ianow icie: M ar­
szałek Śm igły-Rydz, ks. kardynał R a­
kowski oraz, sekretarz, sen. prof. dr. 
Kazim ierz Bartel. N a  w niosek M ar­
szałka Śmigłego-Rydza w ybrani zosta­
li: kanclerzem  — ks. kardynał Kakow* 
ski, sekretarzem  — sen. Kazimierz 
Bartel.

— Pan P rezydent M ościcki wraz z 
m ałżonką opuścił Polskę, udając się 
na dłuższą kurację do A bacji naci 
A driatykiem .

— N a stacji Poirzecze m iędzy Wił* 
nem a G rodnem  -odsłoniętą została ta ­
blica pam iątkow a ku czci Bronisław a 
Szwarcego, k tó ry  zetknąw szy się z 
młodym  Józefem  P iłsudskim  n a  Sybi­
rze, na tchną ł Go- ja-ko stary rew olucjo­
nista ideą walki zbrojnej o w olność. 
Szwarcc, będąc inżynierem  kolejo­
wym, opracow yw ał tak p lany b u d y n ­
ków, aby  przydatnym i one być -mogły 
dla celów w alki z zaborcą. Tajemni* 
cę tę zdradził Józefow i Piłsudskiem u 
w Tunce, w skazując m. in. na wieżę 
ciśnień w Po-rzeczu, w której, jak i w 
wielu innych jego- projektach, znajdu­
ją się specjalne małe okienka, mogące 
służyć jako  strzelnice.

— O dbyty  ub. niedzieli pod  p rze­
wodnictwem w ojew ody G rażyńskiego 
zjazd N aczelnej R ady H arcerskiej 
podkreśla dalszy rozw ój harcerstw a, 
k tóre w ciągu ostatniego roku  po­
większyło swe szeregi o 16.271 
członków , osiągając w chwili obecnej 
cyfrę 190.268 harcerek i harcerzy w 
Polsce, zaś 2,75.268 członków  łącznie 
z 85-tysięczną rzeszą harcerską na te­
renach em igracyjnych.

— Tej sam-cj niedzieli odbyw ały  się 
w całej Polsce zjazdy okręgow e Z w ią­
zku M łodej W si. N a zjazdach tych 
pow zięto uchw ały w sprawie organi­
zacji i ku ltu ry  -wsi, podkreślając k o ­
nieczność b u dow y  dom ów  ludow ych, 
utw orzenia specjalnych katedr na 
wyższych uczelniach pośw ięconych za* 
gadnieniom  wiejskim, kulturze wsi 
i t. p.

Podczas obrad  w ysłuchano n ad a­
nych przez rad io  przem ów ień m inistra 
Poniatow skiego i prezesa Zw. M. W. 
p. S. G ierata.

— W ojew oda poleski płk. Kostek* 
Biernacki dokonał inspekcji pow iatu 
stolińskiego, zjaw iając się w p rzebra­
niu chłopa poleskiego t. j. w sukm a­
nie i łapciach.

W  przebran iu  chłopskim  w ojew oda 
by ł na nabożeństw ie w  cerkwi i ko ­
ściele grecko-katolickim . Po nabożeń­
stwie odbył pogaw ędkę z miejscową 
ludnością na  tem at spo-sobu obsługi* 
w ania ludności1 przez w ładze adm ini­
stracyjne.

Po inspekcjach nieoficjalnych woje* 
w oda w tow arzystw ie starosty  Konto-

pfa przeprow adzał inspekcje oficjal­
ne.

— Sąd N ajw yższy uchylił częściowo 
w yrok Sądu O kręgow ego w sprawie 
inż. Doboszyńskiego- i p rzekazał ją  
Sądow i O kręgow em u we Lwowie da 
ponow nego rozpatrzenia spraw y n a j­
ścia na posterunek policji i zabrania 
stam tąd karabinów .

SPRAW Y POLSKIE N A  
OBCZYŹNIE

—• A m basador polski w Paryżu Łu- 
kasiewicz w ydał uroczysty obiad  na 
cześć prezydenta republik i francuskiej 
i jego m ałżonki.

— Poseł polski w B udapeszcie O r­
łow ski w ręczył dow ódcy budapeszteń­
skiego dyw izjonu artylerii konnej im. 
gen. Bema obraz Jerzego Kossaka, 
przedstaw iający gen. Bema, pod  Ostro* 
łęką, ofiarowany- dyw izjonow i .przez 
polski dyw izjon artylerii konnej i-m. 
gen. Bema.

— Do- Polski w yjechał z Niemiec 
pierwszy transport dzieci polskich, 
które tu  u na-s będą na ko lon iach  let­
nich. O gółem z kolonii tych korzystać 
będzie -około 3.000 dzieci.

— N a Śląsku Zaolzańskim  odbyły  
się -manifestacje m łodzieży polskiej, 
k tó ra  uchw aliła nie brać udziału  w u* 
roczys-tościa-ch 20-lecia istnienia repu­
bliki, w obec n ielo jalności rządu cze­
chosłowackiego. M łodzież stw ierdziła, 
że nadanie autonomii' dla. Polaków  w 
Czechosłow acji będzie pierwszym  ob ­
jawom lojalności państw a w stosunku 
do ludności polskiej.

— Prasa, czeska- przynosi, w iadom o­
ści, że w dniach najbliższych przedsta­
wiciele ludności polskiej z-o-staną za* 
proszeni przez prem iera H odżę do- -dy- 
dyskus-ji nad  statutem  mniejszościo* 
wym.

W edług inform acji, uzyskanych w 
-kołach K om itetu Porozum iew awczego 
Stronnictw  Polskich, po-seł dr. Wiolf 
otrzym ał z sekretariatu  premie-ra H o- 
dży zaw iadom ienie, że w dniach na j­
bliższych może się spodziew ać zapro­
szenia na konferencję inform acyjną w 
sprawie ludności polskiej. N a podsta­
wie uchw ały K om itetu Porozum iew aw ­
czego w skład delegacji polskiej do 
dyskusji n a d  statutem  m niejszościo­
wym w ejdą: pos. dr. W olf i ks. pastor 
Berger z ra-m-ienia Zw iązku P o laków  
oraz prof. B adura i jeszcze jeden do* 
tychczas, nieustalony delegat Polskiej 
Socjalistycznej Partii R obotniczej.

-— Z  szeregu gm-i-n nadchodzą wia­
domości, że w brew  przyrzeczeniom  
rządu, k tó ry  zabron-ił w yw ierania ja* 
kiekog-olwiek nacisku w1 okresie wpi­
sów szkolnych, czescy nauczyciele i 
urzędnicy nie rezygnują z m etody gro­
żenia a -niejednokrotnie także obietn i­
cami i przekupstw em  starają się p o ­
zyskać polskie dzieci do czeskich 
szkół.

W  gminie G ródek  listonosz agito­
wał wśród' ludności-i groził u tratą  pra­
cy w hu-tach wszystkim, k tó rzy  odwa*

żą się posyłać dzieci do. polskich 
szkół. W  podgórskiej B ystrzycy nau­
czyciele czescy obiecują pracę i wy* 
płacają dzieciom pieniężne za-pomogi 
za cenę wpisania się do czeskiej szko­
ły-

— Polski wiec przed wpisami od b y ­
ty w czeskim Cieszynie został przez 
w ładze czeskie rozw iązany z pow odu 
przem ów ienia posła W olfa, k tó ry  
m. in. podkreślił, że stosow ana przez 
w ładze czeskie meto-da kneblow ania 
ust musi w yw ołać skutki wręcz od* 
w rotne, n iżby  -sami Czesi chcieli, bo 
ludność polska nie przestanie wołać
0 swoje praw a.

ZA G R A N IC Ą

— Francuscy kom uniści w yw ołali w 
Izbie D eputow anych bójkę, której o- 
fia-rą pad li posłowie prawic-owi. K ilku 
z nich odnio-sło -rany. D eputow any 
kom unistyczny C ornavin  tak silnie u* 
derzył w  twarz, deputow anego um iar­
kow anego C laudet, że przeciął mu 
czoło nad  okiem, zalewając go- krw ią. 
W śród niesłychanego zamętu i w rza­
wy nie tylko- na sali, ale i w kuluarach, 
woźni- parlam entarni, zdołali wreszcie 
rozdzielić walczących i przyw rócić p o ­
rządek. A w an tu ry  te spow odow ały  
zamknięcie obecnej sesji aż do- 15 li­
stopada b. ,r. Przez. 5 miesięcy prem ier 
D aladier będzie rządził bez parlam en­
tu, nie -obawiając się interw encji par­
tyjnych.

K om uniści1 żądali całkowitego -o* 
tw arda, granicy hi-szpańs-kiej, o-raz za­
niechania . wszelkiej kon tro li lądow ej 
granic francuskich.

— 43*cia dyw izja czerwonej armii 
hiszpańskiej, w yparta przez w ojska 
gen. Franco, przeszła do Francji.

— W szyscy Ż ydzi w Niemczech o- 
bow iązani są zgłosić swój m ajątek do 
dn ia  1 lipca. O bow iązkow i tem u p o d ­
legają nie ty lko  nieruchom ości i go ­
tówka-, lecz także biżuteria, zegarki
1 t. p. P rzedm ioty te podobno  nie u- 
legną wywłaszczeniu, lecz zależnie od 
okoliczności zam ienione zostaną na 
oprocentow ane papiery  Rzeszy, jeżeli 
okaże się po trzeba up łynnien ia  tych 
w artości dla niemieckiej gospodarki 
narodow ej.

— K ról szw edzki G ustaw  obchodził 
uroczyście 80-tą rocznicę swoich uro­
dzin. Do Sztokholm u przybyli z g ra tu ­
lacjami królow ie D anii i N orwiegii. 
Prem ier szw edzki złożył na ręce k ró ­
la 4 m iliony 350 tys. ko ro n , zebrane 
na w alkę z chorobam i.

— W  Nowym. Jo rku  toczyła; się roz* 
prawa- przeciw  18 osobom  oskarżonym
0 szpiegostw o. Z dem askow ani dwaj 
oficerowie w yw iadu niemieckiego- H u ­
go- voin B onin i H erm an M enzel zo r­
ganizow ali tę szajkę szpiegowską spo­
śród obyw ateli am erykańskich. Z d o b y ­
w ano nielegalną drogą ta jne w iado­
mości o- stanie sił morskich, lądow ych
1 pow ietrznych S tanów  Z jednoczo­
nych.
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